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Naród Czechosłowacji idzie 
do urn. Miliony obywateli 
bratniej republiki wypowiedzą się 
co do przyszłości swego kraju.

Wybory obecne będą dalszym, 
etapem ewolucji rozpoczętej w pa 
miętne lutowe dni bieżącego ro­
ku. Odparcie puczu reakcji inspi­
rowanej i kierowanej przez zagra­
niczny imperializm wyzwoliło o- 
gromne masy energii ludu — ener 
pił, Jctóra z powodu sabotażu ro­
dzimej prawicy i obcej interwen­
cji nie mogła w pełni poświęcić 
eię odbudowie powojennej. Od te­
go czasu Czechosłowacja posunęła 
się o ogromny krok naprzód: refor 
ma rolna uwłaszczyła szerokie rze 
sze chłopów głodnych ziemi, która 
przez machinacje reakcyjnych mi 
nistrów pozostawała w rękach ób 
sżarników. Ustawa ubezpieczenio­
wa podniosła poważnie stopę ży 
ciową najszerszych mas. Unarodo 
wienie wszystkich przedsiębiorstw 
przemysłowych zatrudniających 
powyżej 50 robotników zniszczyło 
potężną bazę reakcji, jaką stano­
wił wielki kapitał. Nowa konsty­
tucja wreszcie przyjęta jednogło 
tnie przez parlament czechosłowa 
eki utrwaliła osiągnięte zdobycze 
{ usankcjonowała ludowo - demo­
kratyczny charakter Trzeciej Re­
publiki.

W obecnych wyborach naród 
wypowie się w sprawie szerokich 
reform przeprowadzonych przez 
rząd demokratyćzny. I dlatego wy 
nile wyborów można przewidzieć: 
można przewidzieć, że masy ludo 
we — masy chłopów, które wresz 
cłe otrzymały ziemię z reformy roi 
nej, masy robotników, których 
praca służy teraz całemu narodo­
wi, a nie grupce kapitalistów, 
masy inteligencji pracującej, któ 
re uzyskała nowe perspektywy 
rozwoju w pełnych rozmachu pla 
nach — że te masy głosować bę­
dą za listą Gottwalda, za władzą 
demokracji.

Dlatego charakterystyczne jest, 
te opozycja — mimo swobody 
wystawienia list — nie pokusiła 
się o przeciwstawienie swoich kan 
dydatów blokowi demokratyczne 
mu. Pobita bowiem i zmiaż­
dżona po nieudałym zamachu 
stanu — nie ma reakcja nic do 
zaofiarowania narodowi czecho­
słowackiemu, poza obcą interwen­
cją i powtórnym Monachium.

'Wybory w bliskiej nam, brat­
niej Czechosłowacji są bardzo waż 
nym wydarzeniem również i dla 
nas, sąsiadów i sojuszników, któ 
rych stosunki wzajemne coraz 
bardziej się zacieśniają. Dlatego 
wierzymy, że przy urnach 
zwycięży demokracja. Dlatego u- 
famy,, że za naszą południową gra 
nścą umocnią się po obecnych 
wyborach siły postępu i pokoju.

POLSKA I BUŁGARIA
ZA W A R ŁY PAKT O PRZYJAŹNI

W dniu 29.5.1948 r. zawarty został układ o przyjaźni, współpra­
cy i wzajemnej pomocy między Rzeczpospolitą Polską a Ludową Repu­
bliką Bułgarską. Układ ten ma następujące brzmienie:

RZECZYPOSPOLI-PREZYDENT 
TEJ POLSKIEJ I PREZYDIUM 
WIELKIEGO ZGROMADZENIA NA­
RODOWEGO LUDOWEJ REPUBLI­
KI BUŁGARII.

pragnąc dać wyraz woli obu naro­
dów do zacieśnienia stosunków przy­
jaźni i bliskiej współpracy między 
Polską i Bułgarią, 

zdając sobie w pełni sprawę z tego, 
że doświadczenia drugiej wojny świa­
towej nakazują obu krajom wspólny­
mi siłami przeciwdziałać zagrożeniu 
ich bezpieczeństwa i niepodległości, 

w głębokim przeświadczeniu, że 
trwałe zbliżenie między obu słowiań­
skimi państwami odpowiada ich ży­
wotnym interesom oraz służyć będzie 
sprawie pokoju i bezpieczeństwa świa 
towego zgodnie z duchem Karty Na­
rodów Zjednoczonych,

POSTANOWILI ZAWRZEĆ U- 
KŁAD O PRZYJAŹNI, WSPÓŁPRA­
CY I WZAJEMNEJ POMOCY i w 
tym celu wyznaczyli jako swoich peł­
nomocników:

PREZYDENT
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
Pana Józefa CYRANKIEWICZA,

Prezesa Rady Ministrów Rzeczypo­
spolitej Polskiej i

Pana Zygmunta MODZELEWSKIE­
GO, Ministra Spraw Zagranicznych 
Rzeczypospolitej Polskiej.

PREZYDIUM WIELKIEGO 
ZGROMADZENIA NARODOWEGO 
LUDOWEJ REPUBLIKI BUŁGARII, 

Pana Georgi DIMITROWA, Preze­
sa Rady Ministrów Ludowej Repu­
bliki Bułgarii i

Pana Wasyla KOLAROWA, Wice­
premiera i Ministra Spraw Zagrani, 
cznych Ludowej Republiki Bułgarii, 

którzy po wymianie swych pełno­
mocnictw, uznanych za dobre i spo­
rządzone w należytej formie zgo­
dzili się na następujące postanowie- 

I nia:

Art 1
Wysokie Umawiające się Strony 

zobowiązują się zastosować wszelkie 
dostępne im środki dla zapobieżenia 
powtórzenia się agresji ze strony Nie­
miec lub każdego innego państwa, 
które zjednoczyło by się z Niemcami 
bezpośrednio lub w jakiejkolwiek in­
nej formie.

Wysokie Umawiające się Strony 
będą uczestniczyły w duchu jak naj­
szerszej współpracy we wszystkich 
akcjach międzynarodowych, mających 
na celu zachowanie pokoju i bezpie­
czeństwa światowego i wniosą swój 
wkład w realizację tych wysokich za­
dań.

bezpieczeństwa 1 całości terytorialnej, 
lub interesów pokoju 1 współpracy mię 
dzynarodowej.

Ari. 5
Wysokie Umawiające się Strony bę

dą rozwijały i umacniały wzajemne 
stosunki gospodarcze i kulturalne w in 
teresie wszechstronnego rozwoju obu 
krajów.

Ari. 6
Postanowienia niniejszego Układu 

nie będą w niczym uchybiały zobowią 
zaniom, zaciągniętym przez którąkol­
wiek z Wysokich Umawiających się 
Stron względem państw trzecich i bę­
dą wykonywane zgodnie z Kartą Naro 
dów Zjednoczonych.

Ari. 7
Niniejszy Układ wchodzi w życie z 

dniem wymiany dokumentów ratyfi­
kacyjnych i pozostaje w mocy w cią­
gu lat dwudziestu. Wymiana dokumen 
tów ratyfikacyjnych nastąpi w Sofii. 
Jeżeli żadna z Wysokich Umawiają­
cych się Stron nie wypowie niniejsze­
go Układu na dwanaście miesięcy 
przed upływem wymienibnego 20-let- 
nlego okresu, Układ ten pozostanie w

mocy na okres lat 5, i tak za każdym 
razem, dopóki jedna z Wysokich Urna 
wiających się Stron nie dokona wypo 
wiedzenia Układu na 12 miesięcy przed 
upływem kolejnego 5-lecia.

Niniejszy Układ sporządzony jest w 
dwu egzemplarzach, każdy w języku 
polskim i bułgarskim, przy czym oba 
teksty mają jednakową ważność.

Na dowód czego wyżej wymienieni 
pełnomocnicy podpisali niniejszy U- 
kład i wycisnęli fca nim swe pieczęcie.

W Warszawie, dnia 29 maja 1948 r.
Z upoważnienia

PREZYDIUM WIELKIEGO ZGROMA 
BZENIA NARODOWEGO 

LUDOWEJ REPUBLIKI BUŁGARII 
(—) Georgi Dimitrow

Prezes Rady Ministrów 
Ludowej Republiki Bułgarii 

(—) Wasyl Kolarow 
Wicepremier i Minister Spraw 

Zagranicznych 
Ludowej Republiki Bułgarii

Z upoważnienia
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 

POLSKIEJ
(—) Józef Cyrankiewicz
Prezes Rady Ministrów 

Rzeczypospolitej Polskiej 
(—) Zygmunt Modzelewski 

Minister Spraw Zagranicznych 
Rzeczypospolitej Polskiej

(Sprawozdanie z uroczystości pod­
pisania układu podajemy na str. 3).

Prezydent RP
przyjął gości bułgarskich

Art 2
Gdyby jedna z Wysokich Umawia­

jących się Stron stała się przedmiotem 
j agresji ze strony Niemiec lub każdego 
innego państwa, które zjednoczyłoby 
się z Niemcami bezpośrednio lub w ja 

I kiejkolwiek innej formie, druga Wyso 
aka Umawiająca się Strona udzieli jej 
1 niezwłocznie wojskowej oraz innej po 
jmocy I poparcia wszelkimi środkami, 
I będącymi w jej rozporządzeniu.

Art. 3
Wysokie Umawiające się Strony zo- 

Ibowiązują się nie zawierać żadnego 
a sojuszu, ani nie brać udziału w żadnej 
j akcji, skierowanej przeciwko drugiej 
¡Wysokiej Umawiającej się Stronie.

Ari. 4
Wysokie' Umawiające się Strony bę- 

Idą porozumiewały się we wszystkich 
5 ważniejszych zagadnieniach mlędzyna- 
| rodowych, dotyczących interesów oby 
J dwu krajów, a przede wszystkim ich

Polonia z  USA wzywa do czujności
wobec odbudowy imperializmu niemieckiego

NOWY JORK, 30.5 (PAP). Na od­
bytym niedawno w Chicago dorocz­
nym zebraniu XX okręgu Rady Po­
lonii Amerykańskiej uchwalono re­
zolucję, protestującą przeciwko sze­
rzonej w USA propagandzie niemiec­
kiej.

„Z wielkim przerażeniem —- czyta­
my w rezolucji — każdy uświadomio 
njr 1 kochający swój naród Polak śle­
dzi szalony wzrost wpływów niemiec 
kich w świecie anglosaskim, a szcze­
gólnie na terenie USA.

Chytra, znakomicie zorganizowana 
dopięła cela. Dziś pisae

cowitych**, „wysoce kulturalnych“* i 
„pokój miłujących“ Niemcach bez któ 
rych pomocy obrona naszej cywiliza­
cji „jest nie do pomyślenia".

„Tylko naiwni wierzą — stwierdza 
dalej rezolucja — że Niemcy wyzbyli 
się marzeń i dążeń do panowania nad 
światem. Nasz najżywotniejszy interes 
wymaga abyśmy usilnie pracowali 
nad tym, by takich naiwnych było jak 
najmniej**...

Rezolucja kończy się wezwaniem do 
i czujności wobec tendencji do odrodzę 
'nia potęgi niemieckiej, zagrażającej 
przede wszystkim narodowi polskie-

W dniu 29 maja 1948 r. premier Ge 
orgi Dimitrow złożył wieniec na Gro­
bie Nieznanego Żołnierza w Warsza­
wie.

Punktualnie o godz. 10, na Plac Zwy 
cięstwa przybył premier Dimitrow na 
czele bułgarskiej delegacji rządowej. 
Towarzyszył mu poseł Bułgarii w War 
szawie, p. Tagarow.

Premier Dimitrow przechodzi w asy 
ście dyr. Protokółu Dyplomatycznego 
Gubrynowicza 1 gen. Kuszki przed 
frontem kompanii honorowej i kieru­
je swe kroki w stronę Grobu Niezna­
nego Żołnierza, u stóp którego składa 
wieniec.

Bułgarska delegacja rządowa, po ode 
braniu defilady kompanii honorowej, 
udaje się na objazd stolicy. Premiero 
wi Dimitrowowi towarzyszy prezy­
dent m. st. Warszawy Tołwiński.

Trasa objazdu wiodła przez Stare

Miasto, teren dawnego Ghetta, Żoli­
borz, Nową Marszałkowską oraz przez 
most Poniatowskiego i Rondo Waszyn 
gtona. Goście bułgarscy t  zaintereso­
waniem oglądali starą l nową Warsza 
wę. Widok ruin stolicy wywarł na nich 
wielkie wrażenie, a w odbudowanych 
świeżo dzielnicach, znaleźli wizję no­
wego, pięknego miasta.

O godz. 11,30 Prezydent R.P. przyjął 
bułgarską delegację rządową. Premier 
Dimitrow przedstawił Prezydentowi
R. P. członków rządu bułgarskiego.

Podczas audiencji obecni byli: mi­
nister spraw zagranicznych Zygmunt 
Modzelewski, sekretarz generalny M.
S. Z. ambasador Wierbłowski, poseł 
Bułgarii w Warszawie Tagarow i char 
ge d'affaires R.P. w Sofii Chanacho- 
wie*.

W godzinach wieczornych Prezydent

R.P. podejmował gości bułgarskich w 
Belwederze obiadem.

W przyjęciu uczestniczyli przedsta-

wiciele władz państwowych z MarSzał 
kiem Sejmu W. Kowalskim i Premie- 

I rem J. Cyrankiewiczem na czele.

Uroczysta akademia
w  s a l i  » R o m a «

Onegdaj odbyła się w sali „Roma“ 
uroczysta akademia, na której przema 
wiali premierzy Cyrankiewicz i Di­
mitrow.

W pierwszych rzędach widowni za 
jęli miejsca wicepremierowie Gomul 
ka 1 Korzycki, Marszałek Żymierski 
oraz minister spraw zagranicznych 
Modzelewski wraz z innymi przedsta 
wicielami rządu RP. Przybyli rów­
nież przedstawiciele korpusu dyplo­
matycznego, akredytowani w stolicy 
Polski z dziekanem — ambasado­
rem Związku Radzieckiego Wikto­
rem Lebiediewem.

Tuż po godz. 17 tłum ludziki zaczy­
na falować, powstając z miejsc i wi 
tając głośnymi okrzykami przybywa 
jącą rządową delegację bułgarską i 
jej kierownika — Premiera Dimltro- 
wa.

Wyraźnie wzruszony Georgi Dymi­
trow dziękuje wiwatującym tłumom 
za przyjęcie, jakiego doznał ze strony 
społeczeństwa Warszawy.

Na trybunę wstępuje przewodniczą 
cy Tow. Przyjaźni Polsko - Bułgar­
skiej wicemin. Szyr, który wita przy­
byłych na akademię. Kiedy mówca 
wspomina o Dlmitrowie, bohaterze 
procesu lipskiego, powtórne głośne 
owacje na cześć Premiera Bułgarii 
świadczą, te żyje w narodzie polskim 
pamięć tej pierwszej ofensywy ideolo 
gicznej przeciw faszyzmowi, którą

podjął Dimitrow przed laty na hitle­
rowskiej sali sądowej.

Kończąc swe zagajenie, wicemih. 
Szyr prosi obu Premierów do prezy 
dium. Sala znów powstaje.

Orkiestra Intonuje hymny narodo­
we. Zebrani wysłuchują „Jeszcze Pol 
ska nie zginęła** i „Szumi Marica**.

W prezydium akademii zasiadają 
m. inn.: wicepremier i minister spraw 
zagranicznych Bułgarii Wasyl Kola­
row, gen. Jaroszewicz z ramienia 
Wojska Polskiego, min. Świątkowski 
jako przedstawiciel Komitetu Sło­
wiańskiego. posłowie Kliszko i Lan­
ge jako reprezentanci obu Partii Ro­
botniczych, pos. Juszklewlcz z żarnie 
nia SL, pos. Banach — z PSL i po­
słanka Krassowska z SD. Do prezy­
dium zaproszono również dwóch przo 
downików pracy z Warszawy.

Gwar głosów cichnie. Na mównicę 
wstępuje Premier Cyrankiewicz, wy 
głaszając przemówienie.

Po nim mówi Georgi Dimitrow.
Obydwaj mówcy analizują sytuację 

międzynarodową w chwili obecnej 
i znaczenie układu polsko - bułgarskie 
go w dziele utrwalenia pokoju (tek­
sty przemówień Premierów Cyran kle 
wieża 1 Dimitrowa podamy w dniu 
jutrzejszym).

Zebrani zgotowali obu mówcom ży 
wiołową owację. Odegrani* hymnów 
narodowych zamyka tę uroczystość,

Czechosłowacja w przeddzień wyborów
Korespondencja własna z Pragi

Praga, 29 maja.
Na wstępie podajemy w kilku do 

wach opinię demokratycznych kół 
dziennikarskich, odnośnie charakteru 
i znaczenia jutrzejszych wyborów: 

30 maja będzie dniem, w którym 
bratnie narody Czechów i Słowa­
ków w całkowicie swobodnym i de­
mokratycznym glosowaniu potwier­
dzą i przypieczętują klęskę reakcji 
czechosłowackiej, jaką ta odniosła

KOMUNIKAT MINISTERSTWA SPRAW ZAGRANICZNYCH
w sprawie Amerykańsko-Polskiej Komisji Mieszanej 

d l a  S p r a w  O b y w a t e l s t w a

o „ddbryeh**, lnro.

Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
ogłosiło następujący komunikat:
1 Departament Stanu ogłosił w 

dniu 25 maja 1948 r. komunikat, 
w którym zarzucił Rządowi Polskie­
mu uniemożliwianie prac Amerykań­
sko - Polskiej Komisji Mieszanej dla 
spraw obywatelstwa i przy tej okazji 
przedstawił fakty i okoliczności zwią 
zane z tą sprawą w sposób niezgod­
ny z prawdziwym stanem rzeczy, a 
nadto użył tego komunikatu, by od­
straszyć Polaków — obywateli S ta­
nów Zjednoczonych przed wyjazdami 
do Polski.
2 Straszenie obywateli — amery­

kańskich pochodzenia polskiego 
jest pozbawione podstaw i nie ma ża 
dnego związku ze sprawą, którą oma­
wia komunikat. Między obu Rządami 
nie było nigdy żadnej kwestii odnoś­
nie obywatelstwa amerykańskiego o- 
sób przyjeżdżających ze Stanów Zje­
dnoczonych za paszportami amery­
kańskimi, wizowanymi przez polskie 
urzędy konsularne. Dlatego też nale­
ży je interpretować jako jeszcze je ­
den krok, mający na celu utrudnia­
nie Polakom, obywatelom Stanów 
Zjednoczonych, kontaktów z Polską.
3 Ponieważ komunikat ten stwo­

rzyć może mylne wyobrażenie o 
przebiegu spraw nim objętych i stwa 
rza pozory, jakoby Rząd Polski utrud 
niał załatwienie sprawy, należy 
stwierdzić, co następuje:
4 Rząd Stanów Zjednoczonych wy­

stąpił wobec Rządu R. P. z rosz­
czeniem przyznania prawa opieki nad 
kilkudziesięciu osobami, aresztowany 
mi za zbrodnie pospolite, przeważnie 
b. ciężkie, twierdząc, że są one oby­
watelami Stanów Zjednoczonych.

Rząd R. P. uważał, że osoby te są 
obywatelami polskimi, ponieważ nie 
posiadały żadnych dokumentów, cho 
ciażby stwarzających prawdopodo­

bieństwo ich obywatelstwo ameryicań 
■kiesa.

Niemniej Rząd R. P zaproponował 
Rządowi Stanów Zjednoczonych u- 
tworzenie Mieszanej Komisji, w któ­
rej strona amerykańska uzyskałaby 
możność udowodnienia obywatelstwa 
amerykańskiego tych osób. Komisja 
ta została utworzona w czerwcu 1947 
r. i strona amerykańska przedstawi­
ła Komisji łącznie 63 sprawy do roz­
patrzenia.

5 Nie było zatem mowy o wygóro­
wanej liczbie 20.000, którą bezza 

sądnie cytuje komunikat Departamen 
tu Stanu.

W toku prac Komisji 24 osoby zo­
stały zwolnione z aresztu i stąd od­
padła potrzeba rozpatrywania tych 
spraw, a w stosunku do 36 osób' Ko­
misja ustaliła, że chodzi tu o osoby, 
które urodziły się w Stanach Zjedno 
czonych z rodziców obywateli pol­
skich, które wraz z rodzicami przyje­
chały jeszcze w dzieciństwie do Pol - 
ski za paszportami polskimi, korzysta 
ły w pełni z praw obywateli poi - 
skich, wykonywały obywatelskie o- 
bowiązki polskie, nigdy, aż do aresz­
towania w r. 1945—1946 nie uważały 
się i nie były uważane za cudzoziem­
ców i nie były też poddawane ogra­
niczeniom, przewidzianym w wyda - 
nych jeszcze w 1925 r. przepisach 
prawnych dla cudzoziemców, w szcze 
gólności nie rejestrowały się jako cu 
dzoziemcy.

6 Strona polska wyjaśniła, że w sto 
sunku do tych osób musi znaleźć 

zastosowanie naczelna zasada ustawo 
dawstwa polskiego o obywatelstwie,a 
mianowicie, że obywatelem polskim 
jest osoba, urodzoną z obywatela poi 
skiego, która spełniła dalsze formal - 
ności z tym związane.

7 Teza ta nie jest niczym nowym, 
znana jest i stosowana przez u- 

stawodawstwa innych państw. Rząd 
Polski nigdy nie rościł sobie prawa 
do decydowania o okołicmościoeh i

warunkach, związanych z nabyciem 
obywatelstwa amerykańskiego, ale 
konsekwentnie stał na nie mogącym 
budzić żadnych wątpliwości stanowi 
sku, że odnośnie obywatelstwa pol­
skiego wyłącznie prawo polskie m o­
że decydować.

Konflikty, wynikające z odmień - 
nych przepisów prawnych i ustawo­
dawstwo o obywatelstwie nie są n i­
czym nowym Rzecz ta znana jest do 
brze Departamentowi Stanu i prawu 
amerykańskiemu, które nawet nada­
ło tej dziedzinie nazwę: prawo o kon 
fliktach praw.

Odnośnie sprawy dopuszczenia 
przedstawicieli ambasady amerykań­
skiej do aresztowanych osób, które 
domagają się uznania ich jako obywa 
tell amerykańskich — jasnym jest, 
że jak długo ich obce obywatelstwo 
nie zostało udowodnione, lub nawet 
uprawdopodobnione, musieli i musaą 
oni być traktowani jako obywatele 
polscy i dlatego dopuszczanie do wi­
dzenia się z nimi przedstawicieli ob­
cych ambasad nie mogło być pozy - 
tywnie załatwione.

W konkluzji Rząd Polski stwierdza, 
że nie mając zamiaru narzucania o- 
bywatelstwa polskiego osobom, które 
go nie posiadają, zastrzega sobie wy­
łączne prawo do interpretacji ustaw 
polskich o obywatelstwie polskim 
Prawo to uznane jest przez zasady 
prawa międzynarodowego prywatne­
go.

Rząd Polski odmawia komukolwiek 
prawa oceny interpretacji polskich 
ustaw. Konflikty i nieporozumienia 
wynikające z niezaprzeczalnego fak - 
tu odmienności usta woda ws*w w tej 
dziedzinie, mogą być rozwiązane jedy 
n*e w drodze wzajemnego porożu - 
mienia, przy dobrej woli zaintereso - 
wanych.

Jak z powyższego wynika, w kon­
kretnym wypadku brak dobrej woli 
ni* obciąża Rządu Polskie«*

w dniu 25 lutego. Taka postawa ol­
brzymiej większości wyborców nie 
ulega już teraz najmniejszej wąt­
pliwości.

Ogólna liczba uprawnionych do 
glosowania w dniu jutrzejszym wy­
nosi ponad 8 milionów. Pozbawie­
ni prawa wyborczego są jedynie ko- 
laboracjoniści i sabotażyści, których 
liczba jednak nie przekracza 1 proc. 
Wszyscy wyborcy otrzymali już od 
właściwych komisji wyborczych od­
powiednie zaświadczenia wraz * 
dwiema kartkami, jedną zawierają­
cą nazwiska kandydatów Frontu 
Ludowego, oraz kartkę białą.

Opozycja nie wystąpiła z własną 
listą wyborczą. Nie zgłosiła jej z 
tej prostej przyczyny, że nie ma nic 
do powiedzenia Indowi czechosło­
wackiemu i nie żywi też żadnych 
złudzeń co do jego rzeczywistej po­
stawy. Wyborcy, którzy nie zechcą 
oddać swego głosu na listę Frontu 
Ludowego, będą mogli złożyć białe 
kartki.

Wybory będą tajne. Dostęp do lo­
kalu wyborczego posiadają tylko u- 
prawnieni do głosowania na podsta­
wie wspomnianych zaświadczeń, o- 
raz członkowie komisji wyborczych. 
Poza tym, jak ogłoszono dziś, dzien­
nikarze zagraniczni, którzy licznie 
przybyli na wybory, będą mogli 
zwiedzać zgodnie ze swym życze­
niem dowolne lokale wyborcze.

Z całego kraju, z miast i okrę­
gów wiejskich nadchodzą wiadomo­
ści o wydajnej pracy robotników, 
chłopów i młodzieży w przeddzień 
wyborów. Relacje te mówią rów­
nież o wielkiej popularności wśród 
najszerszych mas ludowych listy 
Frontu Demokratycznego.

Ludność, która pamięta niedawne 
dni lutowe, zgodnie potępia ukrytą 
działalność niedobitków reakcyj­
nych Powszechny posłuch znajdu­
je hasło: „Biała Kartka — to nowe 
Monachium".

Kampania przedwyborcza wyka­
zuje olbrzymi autorytet premiera 
GOTTWALDA, powszechnie zwane­
go „pierwszym kandydatem całego 
narodu". Na murach Pragi widzia­
łem niewprawną ręaą wykonane 
fotomontaże, oraz portrety tow, 
GOTTWALDA pieczołowicie oplccio 
ne wiankami kwiatów i świeżej zie­
leni.

Praga przybrała wygląd odświęt­
ny, Po mieście krążą samocho­
dy ciężarowe z orkiestrami; rozle­
gają się śpiewy i hasła, rozbrzmie­
wają głośniki. Lnd praski cieszy się, 
że w dniu jutrzejszym da w głoso­
waniu wyraz swej zdecydowanej 
woli umocnienia władzy demokracji 
Indowej, która prowadzi kraj do pe- 
■»rślnośel 1 rozkwita.
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P o s i e d z e n i e  K oiu s j i
Spraw Zagranicznych
Biuro Sejmu Ustawodawczego BP 

zawiadamia, że posiedzenie Poselskiej 
Komisji Spraw Zagranicznych odbę­
dzie się we czwartek, dnia 3 czerwca 
br. o godz, 10-ej w sali Domu Posel­
skiego przy uL I. Daszyńskiego Nr 4.

DyreKtor M y  ihjpskiegt
u prezesa NBP

Dyrektor Baletu Bułgarskiego ConJu 
Conczew, bawiący równocześnie z bul 
garską delegacją rządową w Warsza­
wie. złożył wizytę Prezesowi Banku 
Narodowego, wiceministrowi Skarbu 
Edwardowi Droł.niakowi.

Osiigic a pslska 
na Míqfoyn. Kmitieasjii Pracy

w San Francisco
W tych dniach wyjeżdża do San 

Prane'seo na tegoroczną konferencję 
Międzynarodowej Organizacji Pracy 
7-osobewa delegacja polska. Na czele 
delegacji stoi dyr. Dep. Pracy w Min. 
Pracy i Opieki Społ, Henryk Altnaan. 
Ruch zawodowy reprezentuje wiceprze 
wodniczący ZZK poseł Wacław Żu­
kowski.

Polsko-radziecka
umowa

w ś m i e  k s ita ie w a  síideníów
MOSKWA, 30.5. (PAP). — Dnia 28 

hm. podpisana została w Moskwie u- 
mowa między rządem Rzeczypospoli­
tej Poskiej a rządem ZSRR W spra­
wie. kształcenia studentów polskich 
na wyższych uczelniach ZSRR.

Ze strony polskiej umowę podpisał 
ambasador R. P. w Moskwie — Ma - 
rían Naszkowski, a ze strony radziec 
kłej wiceminister spraw zagranicz­
nych ZSRR Z crin.

-----«o»-----

Wfedze m u tiik s M !®  
colnęły zaksz kol oflażu

W  wsBfcoáaio-a easiscN'*!
BERLIN, 30.5. (PAP). Władze ar: - 

rykańskie w Berlinie komunikują, że 
z dniem 1 czerwca znosaą zakaz kol­
portowania prasy wschodnio - niemi«* 
klej. w strefie amerykańskiej. Jak wia 
domo, znteeiesúa tego zakazu domagał 
się przedstawiciel radziecki generał 
Draiwtu.

B a d e ifs m łłh
powrócił do Moskwy
MOSKWA, 30.5. (PAP). W dniu wczo 

rajszym powróci! do Moskwy z krót­
kiego urlopu wypoczynkowego we 
Francji, ambasador USA w ZSRR — 
Badell Smith,

D e le g a d a  d u ń s k a
u c ió la  s ię  d o  M o s k w y
KOPENHAGA, 30.5. (PAP). Duński 

minister handlu Krąg udał się na cze­
le delegacji handlowej do Moskwy. 
Delegacja duńska przeprowadzi roko­
wania w sprawie zawarcia nowego 
traktatu handlowego ze Związkiem Ra 
dzieckim.

-----«o»-----

S ch um an  p rze g ra ł
walkę o szkoły

PARYŻ, 38.5. (PAP). Na piątkowym 
posiedzeniu Komisji Wychowania Na­
rodowego 24 głosami komunistów, so­
cjalistów i radykałów przeciw głosom 
MRP i prawicy przyjęty zastał wnio­
sek komunistyczny, uchylający de­
kret premiera z 22 bm. w sprawie sub 
wencjonowania szkolnictwa prywatne 
go,

RZĄD BRYTYJSKI POMOŻE NIEMCOM
uspokoić... Polaków

Co obiecywał Halifax Dirksenowi
MOSKWA, 30.5. (PAP). — Oto dalszy ciąg tajnych dokumentów 

% archiwów hitlerowskich, opubll kowanych ostatnio przez radzieckie 
ministerstwo spraw zagranicznych.

Omawiając przedwojenne kontakty 
między dyplomacją hitlerowską, a dy 
plomacją brytyjską, dokumenty stwier 
użalą m.in..:

Na kilka dni przed wspomnianą już 
poufną rozmową między Sir Horace 
Wilsonem i Dlrkssnem odbyły się ści 
śle zakonspirowane rozmowy między 
politykiem labourzystowskim Charles 
Reden Bextonem 1 radcą ambasady 
niemieckiej w Londynie Kordtem.

Roden Buxton, brat znanego przy­
wódcy Labour Party lorda Noel 
Buxton a, zajmował w partii stanowi­
sko specjalne. Jakkolwiek ni* był on 
w owym czasie członkiem parlamen­
tu, to jednak posiadał specjalne biu­
ro w Izbie Gmin» i pełnił funkcje do­
radcy politycznego Partii Pracy.

Kerdt porównuje rolę Roden Buxto 
na w Partii Pracy ze stanowiskiem 
„kierowniczego oficera w oddziale o- 
peracyjnym sztabu generalnego“.

Roden Buxton znany byl już po - 
przednio ze swych proniemieckich i 
zarazem antyfrancuskich i antypol - 
skich wystąpień.

JAK RODEN BUXTON CHCIAŁ 
UNIKNĄĆ WOJNY?

20 lipca 1939 r. Roden Buxton spot 
kał się z Kordtem, by — jak mówił— 
poinformować go o tym, jak jego zda­
niem, można uniknąć wojny.

Buxton podkreślał, że wobec nastro 
jów społeczeństwa angielskiego nale 
ży wrócić do metod tajnej dyplomacji 
i że kierownicze koła Wielkiej Bry - 
tanii t Niemiec powinny drogą pouf­
nych rozmów, bez jakiegokolwiek u- 
działu opinii publicznej, szukać wyjś 
eia z obecnej sytuacji.

Buxton zastrzegł się, że jakkolwiek 
jest członkiem Partii Pracy, nie po­
piera polityki, która m. in, znalazła 
wyraz w udzieleniu gwarancji Polsce. 
Nakreślił on projekt porozumienia 
brytyjsko - niemieckiego, oparty na 
zasadzie, rozgraniczenia sfer intere - 
ów.

W praktyce miało te oznaczać, że
1 Niemcy obiecują nie mieszać się 

w sprawy wewnętrzne Imperium 
Brytyjskiego,
2 Wielka Brytania zobowiązuje się 

całkowicie uszanować niemiecką 
Sferę interesów w Europie wschód - 
niej i południowo - wschodniej.

W związku z tym Wielka Brytania 
gotowa jest wyrzec się gwarancji, któ 
rych udzieliła niektórym 
znajdującym się w niemieckiej sferze 
interesów.

czecie rozumnych, realno - politycz­
nych rozmów z Niemcami“,

BUXTON BYŁ TUBĄ 
WILSONA I CHAMBERLAINA

Jakkolwiek Buxton uchylił się od
1 wyraźnego stwierdzenia, że wyraża 
opinię rządu brytyjskiego, to jednak 
K*rdt podkreśla, że nie ulega najmniej 

¡szej wątpliwości, iż wyrażał on stano 
iwisko Wilsona, a co za tym idzie i 
Chamberlaina, Diricsen był przekona­
ny, że Buxton omówił dokładnie 
swój plan z brytyjskimi czynnikami 
oficjalnymi i że prawdopodobnie był 
przez te czynniki inspirowany.

Uważał on propozycje polityka labo 
urzystowskiego za tak ważne, że prze 
siał je natychmiast zastępcy Ribben- 
tropa Wefessaeekerowi z prośbą o nie 
zwtcczne ich przestudiowanie.

Jak więe widzimy prawicowe skrzy 
dlo Partii Pracy jeszcze po Mona­
chium, w okresie bezpośrednio poprze 
tłzającym agresję niemiecką, dzielnie 
sekundowało Chamberlainowi i Hali- 
faxowi w ich pr o hi tlero wskie j polityce 
zdrady.

ROZMOWA DTRKSENA
Z BRYTYJSKIM MAGNATEM 

PRASOWYM
Warto również wspomnieć o rozmo 

wie Dirksena z brytyjskim magnatem 
prasowym lordem CamaSey'em w dniu
2 sierpnia 1939 roku.

Camsłey, który właśnie wróci! z 
Niemiec, gdzie rozmawiał z Hitlerem. 
Goebbelsem i Reseebargiem ©powia­
dał, jak pisze Dirltsen — z wielkim 
entuzjazmem o swej rozmowie z Ro­
senbergiem, którego nazwał „czarują 
cym człowiekiem" Niemniej entuzja­
stycznie wyrażał się on o Goebbelsie

o innych dygnitarzach hitlerowskich
O CZYM MARZYŁ HALIFAX?
Już tylko kilka tygodni oddzielał: 

świat od drugiej wojny światowej.
9 sierpnia 1539 roku Dftrkaen, który 

opuszczał Wielką Brytanię wyjieżsSż*, 
jąc na urlop, udał się z wizytą po- 
ż“smalną do HaMfaxa.

Halifax zapytywał, jakie są moty­
wy zaostrzenia się polemiki w pra­
sie niemieckiej wokół sprawy ¿dań 
ska.

Dirks en. powołując się na oświad­
czenie Generalnego Komisarza R.P'

Tow. tow. Jądrychowski i Kasman
wiceprezesami Centralnego Urzędu Planowania

Niepokoiło go natomiast stanowisko 
społeczeństwa polskiego. j

„Oświadczyłem — pisze on — że ; 
pstrokacizna oświadczeń i poglądów j 
Polaków zawsze stanowiła wewnątrz 
ną siabość Polski i że w danym wy- ; 
padicu może to również mieć miejsce, ■ 
albowiem posojowemu nastrojowi róż 
nych osobistości przeciwstawiają się 
wojownicze prądy innych grup poli­
tycznych".

Halifax zaczął szeroka rozwijać swe 
poglądy na możliwości współpracy 
Anglii z Niemcami, tak jak je sobie 
wyobrażał po zawarciu paktu mona­
chijskiego.

„Byłem przekonany — mówił Hali­
fax — że mielbyśmy zapewniony po­
kój na lat 50 na następującej podsta- . 
wie: Niemcy będą pairojąsym rnocar-, 
giwero na kentyneacie ze szczególnymi 
prawami na południowym wschodzie 
Europy, zwłaszcza natury handlowo - 
politycznej.

Anglia będzie się tam zajmowała 
handlem tylko w skromnych rozmia­
rach.

Anglia związana ma być przyjaźnią 
z Niemcami, Francją i Ameryką.

Rosja, kraj wielki, ale leżący na ubo 
czu, traktowany ma być jako czynnik 
nieokreślony“.

Halifax skarżył się, że otwarte zaję­
cie Czechosłowacji przez Niemcy spo­
wodowało taki wzrot w nastrojach bry 
tyj sklej opianł publicznej, że niemo­
żliwa stała się realizacja jego planów 
porozumienia anglo - niemieckiego.

Podkreśli! on, że gdy tylko nastąpi 
uspokojenie, rząd brytyjski uczyni 
wszystko co Jest w jego mocy, by paro 
zumienie to doszło do skutku i że w 
tym cciii pójdzie on aa wielkie ustęp­
stwa.

Było to nie pierwsze i nie ostatnie 
wyznanie, miłosne, złożone przez HaH- 
iaxa pod adresem hitlerowskich Nie­
miec Dirksen przypomina,, że latem 
1938 r, podczas, pobytu w Londynie a- 
diutanta Hitlera kapitana Wiedetnaa- 
na, ten nieoficjalny wysłannik Hitlera 
odbył dłuższa konferencję z Halifaxem 
w której brał udział obecny stały 
przedstawiciel Wielkiej Brytanii w Ra 
cizie Bezpieczeństwa ONZ — Cadegan.

Wi*demaan badał grunt co do możli 
wedci wizyty Goerfnga, w Londynie.

Rząd brytyjski — pisze. Dirksen — 
żywo powitał myśl o wizycie feldmar­
szałka Goeringra. Halifax posunął się 
tak daleko, że oświadczył, iż uważałby | 
za najpiękniejszy moment swego życia

Na wniosek Prezesa CUP Prezes Ra
dy Ministrów mianował dodatkowo wi 
ceprezesami Centralnego Urzędu Pla­
nowania tow .tow. dra Jędrychowskie 
ge Stefana i Kasmana Leona.

Wiceprezes tow. dr Jędrychowski 
urodził się w r. 1910 w Warszawie. Po 
ukończeniu Uniwersytetu Wileńskiego 
pracował naukowe, specjalizując się 
w dziedzinie ekonomii politycznej 1 
finansów publicznych oraz wydawał 
w Wilnie (wraz z Henrykiem Dembiń 
skim pismo „Po prostu“ — organ wal­
czący s postąp i demokrację.

Wojna radziecko - niemiecka rzuci­
ła dra Stefana Jędrychowskiego w 
głąb, Rosji, gdzie stał się. jednym z ot 
garnie»torów ZPP.

Służył jako- oficer w I Armii Pol­
skiej w ZSRR.

W Polsce Wyzwolonej Stefan Jędry 
ehowski zajmował kolejno następujące 
stanowiska: kierownika resortu infor 
macji l propagandy PKWN, przedsta­

wiciela PKWN, w Moskwie, a następ­
nie przedstawiciela Rządu Tymczaso­
wego przy rządzie francuskim, Mini­
stra Żeglugi i Handlu Zagranicznego, 
kierownika Wydziału Ekonomicznego 
KC PPR.

Minister Jędrychowski jest człon­
kiem KC PPR i posłem na Sejm. Od 
początku obecnej kadencji Sejmu spra 
wował funkcje przewodniczącego sej­
mowej Komisji Skarbawo - Budżeto­
wej.

Wiceprezes tow. Kasman urodził się 
w r. 1905 w Łodzi

Od r. 1920 był członkiem KPP, od 
r. 1944 jest członkiem PPR.

W sierpniu 1944 r. objął stanowisko 
kierownika Wydziału Propagandy, a na 
stąpnie Wydziału Organizacyjnego KC 
PPR.

W r. 194® Leon Kasman został Na­
czelnym Dyrektorem Spółdzielń1 Wy­
dawniczej „Książka“ i funkcję tę peł 
nił do chwili obecnej nominacji.

gizsaczenie poinlirtse
holowników Gwardii Ludowej

W sali Miejskiej Rady Narodowej 
w Krakowie odbyła się podniosła uro­
czystość wręczenia odznaczeń pośmiert 
nych 69-ciu bojownikom Gwardii Lu­
dowej, którzy zginęli; w walce z oku­
pantem. Uroczystość ta związana zosta 
ła z. obchodem 6-tej rocznicy wymar­
szu 1 zbrojnego oddziału Gwardii Lu­
dowej pod dowództwem Franciszka 
„Małego" — Zubrzyckiego.

Krzyżem Grunwaldu II klasy odzna 
czeni zost«rfi: Anastazy Kowalczyk, 
członek KC PPR z lat okupacji, Fran­
ciszek „.Piotr" Malinowski jeden z 
pierwszych organizatorów Gwardii Lu 
dowei oraz Julia* Topoinicki, redak­
tor pism podziemnych i instruktor 
Gwardii Ludowej,

Znany poeta Ignacy Fik, również

czołowy działacz Gwardii oraz żona 
jego Helena Fik odznaczona została 
Złotym Krzyżem Zasługi.

Krzyż Grunwaldu II klasy wręczono 
rodzinom wybitnych bojowników GL 
i AL — Romana Śliwy i Mieczysława 
Lewińskiego.

Wśród odznaczonych Krzyżem Grun 
waldu III klasy znajdują się członko­
wie żydowskiej grupy bojowej: Herach 
Bauminger, Bernard Helbreich i zna­
na działaczka Goła Mirę.

Po oddaniu hołdu pamięci poległym 
w imieniu partii politycznych głos za 
brał pierwszy sekretarz KW PPR tow. 
ł.apot.

W imieniu Wojska Polskiego przemó 
wił następnie gen. dyw. Mossor.
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Naród amerykański jest niezadowolony
z  p o lity k i D e p a rta m e n tu  S ta n u

NOWY JORK, 30.5, (PAP) . Se­
kretarz stanu ■ Marshall wygłosił w 
Portland (stan Oregont przemówie­
nie. poświęcone polityce wewnętrznej 
i zagranicznej USA, a w szczególności 
stosunkom amerykańsko - radziec - 
kim w związku z niedawną wymianą 
not między obu pańsHvanv_

Marshall usiłował przede wszyst -
. . .  , , . . dzień, w którym Fueftrer wraz z kró- *■ ¡^m usprawiedliwić negatywne sta-

państwem, jw Gdańsku Gfcadacfcjego. kłamał bez ;elT1 angielskim przejechałby przez uli ' nowisko rządu USA wobec propozycji 
1 czelme. że miejscowe- Władze- polskie ;cę xhe Malt (prowadzącą do pałacu radzieckich, z uwagi na to, że, jak 
swą akcją „zagrażają p o k o j o w i j Buckingham) . \ orzyzntł, spotkał« się ono z powszech

Lord ilalifa>x nie tylko n$e próbo- j — w świetle dokumentów — wy l riyrń niezadowoleniem w narodzie a-
giądały marzenia Haliftwca. ' merykańskim, którego znakomita

Ponadto Wielka Brytania zobewią 
zaj* się działać w tym kierunku, wał wskażąA IKrkfenewi kto za»ra- 
by Francja zerwała sojusz ze Zwiąż | **■ pokojowi, nyteaśąe r  ujazd na Po! 
kiem Radzieckim f wyrzekła się I w catósfo świst«, »!« za-
wszyetkieh swych sojuszów w Eu- pewaił asshnsadara hiSSscowtkicff®, 
repie południowo - wschodniej. że rząd brytyjski pomoże Niemcem

3 Wielka Brytania zebowtązuje się ; uspokoić... Polaków.
do przerwania prowadzonych o- i „Lord, Halifax — donosi Dirksen — 

becnie rozmów w sprawie zawarcia; Podpowiedział, że mogę. być przsfeo- 
paktu ze Związkami Radzieckim''. j nany, iż zarówno en, jak i rząd bry- 

Buxton dodał,, że Nlemey poza j tyjsisi uczynią wszystko ce od nich 
wspomnianą wyżej zasadą nfeingeren ‘zależy, by pobudzić Polaków de u- 
cji w sprawy Imperium Brytyjskiego i miarkowania. Jest on przekonany, że 
.powinny zadeklarować gotowość tak Beck jak i Rydz - Śmigły nie chcą
współpracy europejskiej"

Roden Buxton wypowiedzią! tu my 
śli zbiegające się z ideą paktu czte - 
rech mocarstw, wysuwaną przez Mus 
sałtnlego.

Wreszcie Buxton wypowiedział się
za udzieleniem jakiejś „autonomii". 
Czechom i Morawom, wcielonym do 
Trzeciej Rzeszy oraz za porozumie­
niem w sprawie redukcji zbrojeń.

Buxton zapewniał, że poczynienie 
przez Niemców ustępstw w wyżej wy 
mienionych sprawach umożliwiłoby 
Chamberlainowi i Halifaxowi „rozpo

konfliktu z Niemcami'..
fMrkscn również nie miał wątpll- 

wości co Ao stanowiska Becka, i Ry- 
j dza - Śmigłego.

Cały k ra j protestuje
przeciwko atakom Watykanu na Z  O

Z całego kraju napływają protesty 
przeciwko atakom Watykanu na pol­
skie Ziemie Zachodnie.

POWSTANCI ŚLĄSCY
W Tychach odbył się walny Zjazd 

Związku Weteranów Powstań Śląs­
kich powiatu pszczyńskiego.

Zjazd był obsłużony przez przeszło 
2C0 delegatów. Delegaci uchwalili je­
dnogłośnie rezolucję w której czyta­
my m. in.t

Jako Psiakom 1 katolikom nie mo­
że nam być obojętną sprawa orędzia 
papieża Piusa XIi. do biskupów nie­
mieckich, bowiem orędzie to popiera 
niemiecki rerwizjonizm i domaga się 
zwrotu Niemcom polskich Ziem Od­
zyskanych.

Orędzie to jest dla nas dowodem, 
że Watykan nawrócił do dawnej poli­
tyki popierania reakcji niemieckiej, że 
popiera stworzenie bazy dla ponowne­
go zniewolenia narodu polskiego.

My, powstańcy, którzy w szeregach 
swoich mieliśmy i mamy wielu księży 
katolickich, którzy razem z nami cier 
pieli i byli zabijani w obozach kon­
centracyjnych, mamy prawo oczeki­
wać od władz kościelnych w Polsce, 
od całego duchowieństwa katolickie­
go, odpowiedniego i zgodnego z inte­
resem Polaków stanowiska w sprawie 
orędzia papieża.

Społeczeństwo katolickie w Polsce 
nie mwee »rozumieć słów Stolicy Apo 
stolskiej, wyrażających pełną życzli­
wość 1 dających nadzieję odwetu dla 
tych, którzy byli świadomymi spraw­

cami jedynego w dziejach nieszczęś­
cia narodu polskiego i innych naro­
dów.

Stwierdzamy, że oburzenie z powo 
du polityki Watykanu, tak jak w ca­
łym narodzie polskim, rośnie coraz 
bardziej I w naszych szeregach i do­
magamy się, by nasz głos protestu 
byl przyłączony do fali protestów, ja 
kie płyną z całego kraju przeciwko 
tej niesłychanej polityce Watykanu, 
obrażającej nas jako Polaków i kato- 
fików.

MRN W JELENIEJ GÓRZE
Na wniosek znanego wśród sfer ka­

tolickich działacza społecznego ob. 2y 
liwskiego, Miejska Rada Narodowa 
w Jeleniej Górze uchwaliła rezolucję, 
protestującą przeciw treści listu pa­
pieża do biskupów niemieckich.

WSN W BYDGOSZCZY
Pomorska Wojewódzka Rada Naro 

dowa na plenarnym posiedzeniu u- 
chwaliła w Imieniu społeczeństwa po­
morskiego rezolucję stwierdzającą, że:

Wojewódzka Rada Narodowa w 
Bydgoszczy, jako przedstawiciel społe 
czeństwa wojew. pomorskiego protes 
tuje przeciwko wypowiedziom Waty­
kanu, kwestionującym nasze granice 
zachodnie l prawa Polski do Ziem Od 
zyskanych.

Wojewódzka Rada Narodowa stwier 
dza, że podobne wystąpienia stwarza­
ją atmosferę dążenia do odwetu ze 
strony Niemiec, godzącego przede 
wszystkim w istnienie Państwa Pol­
skiego i narodów słowiańskich.

SOFIA, 29.5 (PAP). — Prasa bułgar 
ska żywo i obszernie komentuje po­
byt bułgarskiej delegacji, rządowej w 
Polsce.

Organ centralnej komisji związków 
zawodowych „Trud" podkreśla, że u- 
kład e przyjaźni i współpracy pomię­
dzy Polską 1. Bułgarią jest 6 z kolei, 
podpisanym przez Bułgarię z państwa 
mi demokratycznymi. Układ ten jest

większość pragnie pokojowego załat­
wienia spornych zagadnień między 
Stanami Zjednoczonymi a ZSRR. ■ 

Argumenty Jednak przytoczone 
przez Marshalla na uzasadnienie sta­
nowiska, zajętego przez rząd USA by 
ły mało przekonywające. Ograniczyły 
się one do gołosłownego zakwestiano 
wania szczerości pr opozycji radziec - 
kich, podyktowanych rzekomo wzglę 
cłami propagandowymi 

Opierając się na tej podstawie, Mar 
shall zapowiedział konsekwentne kon 
lynuowaaie przez USA dotychczaso­
wej linii politycznej, twierdząc że j* 
go zdaniom, przyczyni się ona do u- 
trwałenia pokoju.

Jednocześnie Marshall usiłował o- 
Słabić obawy, nurtujące państwa Eu­
ropy zachodniej w związku z polityką 
amerykańską.

, , . , . „ . __ . . Zmuszony był on przynać. że nie-równocseśme ostatnim «»niwem w J a n  które posvmiąci^  jak V  niedawna u-
cuehu sojuszniczych traktatów z pan- chwa}a Izby BeprwKrtantńw w spra 
stworo, słowiańskimi. Iwie ustawy o obniżce ceł rzeczywiś

Organ bułgarskie] partii socjaUstycz . cJe da]ą podstawy do ^kich obaw. 
ne] „Naród pisze m. in.. „Układpoi- 1 postępowaniem naszym — powie­

dział Marshall — drażnimy niekiedy 
dumę narodową innych państw, nie 
uwzględniamy odmiennego otoczenia, 
w jakim one żyją. Dotyczy to nie tyl

Głosy pussy bulgaiskiej
wizycie delegacji rządowej w Polsce

,Naród“ pisze m. In.: „Układ poi- j 
sko -  bułgarski jest najlepszym dowo 
dem zdecydowania obu rządów i na - 
rodów kontynuowania walki o pokój, 
demokrację i rozwój współpracy mię­
dzynarodowej"

Tylko jednolita reforma walutowa
może uzdrowić gospodarkę niemiecką 

U ś w i a d c z e n i e  g e n .  B r a t w i n a
BERLIN, 30,5. (PAP). Dzienniki 

berlińskie podały treść oświadczenia 
zastępcy marszałka Sokołowskiego — 
gen. Dratwiua w sprawie projekto­
wanej przez mocarstwa zachodnie 
odrębnej reformy walutowej.

Gen. Dratwin zdecydowanie od­
parł, inspirowane przez mocarstwa 
zachodnie pogłoski, jakoby stanowi­
sko Związku Radzieckiego uniemoż­
liwiło przeprowadzenie jednolitej re­
formy walutowej i udowodnił, że 
wręcz przeciwnie, ze strony radziec­
kiej poczyniono wszystkie usiłowania 
w tym właśnie kierunku.

Gen. Dratwin przypomniał, że je­
szcze na posiedzeniu Sojuszniczej Ra­
dy Kontroli w styczniu br„ przedsta­
wiciel radziecki stanął na stanowis­
ku, iż utrzymanie jednolitego syste­
mu walutowego w Niemczech stano­
wi jeden z głównych warunków za­
chowania jedności Niemiec.

Z tych też względów delegacja ra­
dziecka zażądała, aby Sojusznicza Ra­
da Kontroli zabroniła przygotowań 
do przeprowadzenia odrębnej refor­
my walutowej.

Delegacja radziecka zaproponowa­
ła wówczas utworzenie centralnego 
niemieckiego departamentu finanso­
wego, któremu by podlegał niemiec­
ki Bank Emisyjny 1 wyraziła zgodę 
na druk nowych banknotów w Ber­
linie pod kontrolą czterech mocarstw. 
Niestety — Jak powiedział gen. Drat­

win — propozycje delegacji radziec­
kiej nie znalazły poparcia ze strony 
przedstawicieli mocarstw zachodnich,
I w ten sposób sprawa reformy wa­
lutowej pozostała nadał nierozwią­
zana.

Dopiero na posiedzeniu lutowym, 
na propozycje marszałka Sokołow­
skiego, Sojusznicza Rada Kontroli po­
wróciła do sprawy reformy waluto­
wej, polecając Wydziałowi Finanso­
wemu opracowanie konkretnych pro­
pozycji i przedstawienie ich do dnia
10 kwietnia.

Obrady w Wydziale Finansowym
Rady trwały do dnia 7 marca f przez 
cały ten czas przedstawiciele radziec­
cy stali na stanowisku, ii reforma 
walutowa w Niemczech może być 
przeprowadzona tylko na bazie czte­
rostronnej.

Osiągnięte porozumienie w wielu 
ważnych punktach jak np. w sprawie 
wymiany banknotów, Ich druku oraz 
wysokości emisji, jednak następnie, 
negatywne stanowisko przedstawicie-
11 mocarstw zachodnich, po wystąpie- 
niu marszałka Sokołowskiego, spo­
wodowało przerwę w pracach Soju­
szniczej Rady Kontroli i sparaliżo­
wało dalszą pracę Wydziału Finan­
sowego, mimo iż przedstawiciele ra­
dzieccy pragnęli Ją kontynuować.

Jak wiadomo ani w kwietniu, ani 
w maju kiedy przewodnictwo Sojusz­
niczej Rady Kontroli znajdowało się 
w rękach Amerykanów, a późnie) 
Anglików, nie zostało zwołane posie­
dzenie Wydziału Finansowego dla 
rozwiązania niewyjaśnionych jeszcze 
spraw niemieckiej reformy waluto­
wej.

Wynika z tego Jasno, że nie sta­
nowisko radzieckie, lecz amerykań­
skie, angielskie i francuskie uniemoż­
liwia prowadzenie dalszych rozmów 
w tej sprawi« wbrew temu, co dnia

20 maja oświadczył w Londynie min. 
Bevin.

Gen. Dratwin zakończył swe o-
świadczenie stwierdzeniem, że prze­
prowadzenie odrębnej reformy walu­
towej w Niemczech Zachodnich bę­
dzie stanowiło dalszy I bardzo po­
ważny wyłom w układach poczdam- ; 
skich, wyłom, który spowoduje wiel­
kie szkody w odbudowie gospodar­
czej Niemiec.

Radziecka administracja wojsko­
wa w Niemczech uważa w dalszym 
ciągu, że tylko jednolita reforma 
walutowa dla całych Niemiec na za- f 
sadzie porozumienia czterostronnego | 
będzie jedyną prawidłową drogą dla 
uzdrowienia niemieckiej gospodarki 
finansowej. ¡:
DLA ANGLOSASOW BERLIN JEST i

i ke narodów zachodni* - europejskich, 
lecz również narodów Europy wschód 
niej.

W końcowej części swego przemó­
wienia, Marshall zmuszony byl stwier 
dzić, że świat znajduje się obecnie w 
okresie głębokiego niepokoju, wywo­
łańego faktem, iż masy upośledzone 
uświadomiły sobie, że są wyzute * 
przywilejów, z których korzsyta szczu 
pła garstka ludzi.

PARYŻ, 30.5. (PAP). — Komentując
oświadczenie Marshalla w Perl land "* 
„Htrmanite“ pisze: „W swej mowie 
obrończej, Marshall zmuszony był 
przyznać głębokie poruszenie narodu 
amerykańskiego, spowodowane pr >po 
zycjami radzieckimi.

Przemówienie jego zdradza głębo­
kie zakłopotanie Departamentu Sta 
nu wobec reakcji opinii amerykań­
skiej, która nie może zrozumieć nega 
tywnej odpowiedzi rządu amerykań­
skiego na propozycję radziecką w 
sprawie wszczęcia bezpośrednich roz 
mów między obu państwami.

U s t a  e k s p o  t u  n d s k ^ g o
do Wielkiej Bryt« ni i

„PROWINCJĄ" NIEMIECKĄ | LONDYN, 30.5. (PAP). — W myśl 
BERLIN, 30.5. (PAP). Na posiedzę- ostatniego porozumienia handlowego 

niu komendantury sojuszniczej, przed między Polską a Wielką Brytanią, za 
stawiciel radziecki generał Kotikow wartego dnia 2 marca br. polscy oficjał 
wystąpił z ostrą krytyką anglosaskich ni przedstawiciele handlowi w Londy- 
zamiarów włączenia zdolności pro- nie Pod kierownictwem Łnź Sapera, 
Aukcyjnych zachodnich sektorów Ber. ra<tcy handlowego ambasady polskiej 
lina w orbitę gospodarczą Bizonii. ’Jf Londynie, prowadzą obecnie z przed 
Generał Kotikow stwierdził, że tego f tawic1eIami brytyjskiego ministerstwa 
rodzaju usiłowania spowodują spara- h8ndlu szczegółowe rokowania w spra 
litowanie pracy zakładów przemysłu- j ^s,ty towarów, które
wych w zachodniej części miasta.

W dalszym ciągu posiedzenia gen 
Kotikow domagał się, aby Berlin zo­
stał w projektowanym statucie uzna­
ny, jako stolica zjednoczonych I de­
mokratycznych Niemiec. Natomiast 
przedstawiciele mocarstw zachodnich 
zażądali określenia Berlina Jako jed­
nej z niemieckich „prowincji". Poro­
zumienie w tej sprawie między ko­
mendantami nie zostało osiągnięte.

najbliższym czasie mają być eksporto­
wane z Polski do Wielkiej BrytanM. 
Lista ta będzie obejmowała produkty 
polskiego przemysłu włókienniczego, 
chemicznego, drzewnego, skórzanego i 
mineralnego.

Fakt, że, mimo 1 uprzemysło­
wienia Anglii, wyt,. lekkiego prze 
mysłu polskiego znajdują sobie tam ry 
nek zbytu, tłumaczy się w brytyjskich 
sterach handlowych solidnością tow«- 

Irów polskich.
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Układ o Przyjaźni, Współpracy I Wzajemnej Pomocy
¡es! wkładem w dzieło pokoju świata

W  dniu 29 maja 1948 roku został 
w Warszawie podpisany układ o 
Przyjaźni, Współpracy i Wzajemnej 
Pomocy pomiędzy Rzeczpospolitą Pol 
ską a Ludową Republiką Bułgarii.

O godz. 12.57 premier Dimitrow 
przybywa na dziedziniec pałacu Bel- 
wederskiego, gdzie w towarzystwie 
dyr. Protokółu Dyplomatycznego Gu 
brynowicza dokonuje przeglądu kom­
panii honorowej.

Punktualnie o godz. 13, bułgar­
ska delegacja rządowa wchodzi do 
Sali Pompejańskiej i ustawia się po 
prawej stronie owalnej niszy za ma­
sywnym, niskim stołem, przy którym 
zasiadają od prawej wicepremier i 
minister Spraw Zagranicznych Ludo­
wej Republiki Bułgarskiej Wasyl Ko- 
larow, premier Georgi Dimitrow, 
premier Cyrankiewicz i minister 
Spraw Zagranicznych R. P. Zygmunt 
Modzelewski. Z  lewej strony za sto­
łem stoją przybyli ze strony polskiej: 
wicepremierzy Gomułka i Korzycki, 
Marszałek Polski Żymierski, minister 
przemysłu i handlu Minc, minister 
komunikacji Rabanowski.

Ponadto obecni są na sali: poseł 
Bułgarii w Warszawie Tagarow, i 
charge d'affaires R, P, w Sofii Chana 
chowicz.

Do Sali Pompejańskiej wchodzi Pre 
zydent Rzeczypospolitej, poprzedza­
ny przez dyr. Protokółu Dyplomatycz 
nego Gubrynowicza w otoczeniu szefa

Kancelarii Cywilnej min. Mijała i 
dyr. Gabinetu Wandy Górskiej. Za­
siada z prawej strony z boku stołu na 
fotelu.

Przed premierami zostają złożone 
teksty układu, na których o godz. 
13.03, wśród głębokiej ciszy, przery­
wanej jedynie trzaskami aparatów fil 
mowych, kładą podpisy premierowie 
obu rządów, a następnie -— obaj mi­
nistrowie Spraw Zagranicznych.

Premier Cyrankiewicz wygłasza 
przemówienie.

,.Dla całego polskiego narodu pod­
pisanie układu o przyjaźni, współ-

Z PRASY I O  PRASIE

Kto jest podejrzany?
..Robotnik“ przytacza słowa bisku­

pa Kaczmarka z okresu okupacji nie­
mieckiej:

Wówczas, kiedy wiernych wywie 
fcano z kościołów, kiedy księża ka­
toliccy byli katowani w Oświęcimiu, 
Dachau 1 innych obozach. Jeden z 
biskupów polskich, ówczesny a i drf 
elejszy biskup kielecki, ksiądz Cze- 
ataw Kaczmarek pisał, co następuje:

.Władze niemieckie zgodnie z o- 
Metnieą zostawiły nam swobodę w 
życiu kościelnym 1 religijnym— Wzy 
wam was, abyście nasamprzód wier 
nl świętym przykazaniom Boga i Ko 
ściola okazali się posłuszni wzglę­
dem władz administracyjnych we 
wszystkim, co się nic sprzeciwia su- 
urfeniu katolickiemu- W społeczeń­
stwie musi być porządek 1 ład— Nie 
wolno nam nakłaniać ucha na pod­
szepty podejrzanych ludzi, gdyby n- 
sił owali wciągnąć społeczeństwo na­
sze, zwłaszcza młodzież do nieobli­
czalnej konspiracyjnej akcji“.

Tak pisał w swoim liście paster­
skim w roku 1940 w maju ksiądz bi 
skup Kaczmarek. Taką naukę biskup 
Kaczmarek czerpał z orędzi papie­
skich.

A Polska przez 6 lat okupacji wal 
czyła i krwawiła. Zupełnie niezależ 
nie od wskazań papieskich i wska­
zań biskupich.

I dziś Polska buduje się i umac­
nia. Zupełnie niezależnie od wskazań 
papieskich i wskazań biskupich.
Przypomnijmy, że podpis biskupa 

Kaczmarka widnieje pod ostatnim li­
stem episkopatu do młodzieży polskiej 
w którym na równi postawione jest 
„zmysłowe używanie“ i „walka o wa­
runki bytu“.

W związku z tym pisze „Walka Mło 
dych“ — organ ZWM:

Tu należy zauważyć, że nie zaw 
sze i nie wszyscy z podpisanych pod 
listem pasterskim 24 polskich dostoj 
ników kościelnych, wypowiadali się 
przeciw zwiększonemu wysiłkowi w 
pracy. Dwaj spośród podpisanych bi 
skupów: biskup Jan Lorek z San­
domierza i biskup Czesław Kaczma­
rek z Kielc, znani są ze swych wy­
powiedzi, wzywających w latach o- 
kupacji młodzież polską do dobro­
wolnego wyjazdu na roboty do Nie­
miec, Oczywiście, tym którzy zachę 
cali młodzież polską do pracy na 
rzecz Hitlera, trudno jest zachęcać 
Ją do pracy dla dobra Polski Ludo­
wej.
I tym, którzy nazywali konspiracyj 

nych działaczy niepodległościowych 
„podejrzanymi ludźmi“ trudno jest się 
zdobyć na potępienie antypolskiego wy 
stąpienia papieża. Bojowcy polscy, ci 
którzy ginęli w kazamatach hitlerow­
skich, żołnierze AL, AK i BCh byli 
kiedyś podejrzani przez Gestapo i... 
biskupa Kaczmarka. Dziś czasy się 
zmieniły i role się zmieniły. Podejrzą 
nym jest kto inny.

pracy i pcmoey wzajemnej z Ludową 
Republiką Bułgarii oznacza radosny 
fakt zacieśnienia przyjaźni i współ­
pracy z narodem, który w swojej wal 
ce o wolność przechodził w ciągu 
swojej historii bardzo ciężkie i bar­
dzo trudne okresy.

Oznacza to twórcze i płodne w ko­
rzyści zacieśnienie przyjaźni między 
naszymi narodami, które w swojej 
walce o wyzwolenie społeczne poszły 
podobną drogą reform społecznych 1 
politycznych — drogą demokracji lu­
dowej, jako formą najlepiej zabez­

pieczającą trwałość reform, wzrasta­
nie siły i zasobów kraju, opartego na 
tych reformach i perspektywy dal­
szego rozwoju.

Oznacza to wielkie zacieśnienie 
przyjaźni między narodami, w jedna­
kowy sposób rozumiejącymi zadania 
i sposoby wspólnej walki o swoje bez 
pieczeństwo i wspólnej wałki o po. 
kój.

Okres, który przeżywamy, jest okre 
sem zawziętej i trudnej walki o po­
kój.

Walka ta toczy się od zakończenia 
wojny z Hitlerem.

Toczy się walka o takie zasady 
współżycia między narodami, aby po 
kój i bezpieczeństwo narodów rosło, 
a nie malało — aby perspektywą byl 
pokój, a nie wojna, aby wzrastały 
czynniki pokoju i bezpieczeństwa, a 
malała rola, znaczenie i możliwości 
podżegaczy wojennych.

Jest to wielkie zadanie, stojące 
przed ludowymi masami i przed 
wszystkimi miłującymi pokój.

Do tego wielkiego dzieła ludów de­
mokracji ludowej, w oparciu o sojusz 
ze Związkiem Radzieckim — Polska 1 
Bułgaria wniosły dziś znowu swoją 
cegiełkę — przez podpisanie trwałego 
układu o przyjaźni, współpracy i po 
mocy wzajcnmej,‘.
‘Następnie zabrał głos premier Di­

mitrow, który w przemówieniu swoim
powiedział:

„Podpisanie układu o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajemnej 
między Ludową Republiką Bułgarii 
i Rzeczpospolitą Polską przyjęte bę­
dzie z zadowoleniem nie tylko prze;z 
naród bułgarski i naród polski, ale 
i przez wszystkie narody demokra­
tyczne, przez wszystkich ludzi po­
stępu w świecie, którzy pragną po­
koju, demokracji, postępu. Z zado­
woleniem powitają ten fakt miliony 
ludzi, którzy nie chcą aby powtórzy 
la się wojna, którzy nie chcą dopuś 
cić do ponownych zniszczeń takich 
— jakie dziś zobaczyliśmy w War­
szawie i takich zniszczeń, które sto­
ły się udziałem wielu miast w Pol­

sce i innych krajach. Ludzie ci po­
witają zawarty układ sojuszniczy 
między nową Polską a nową Buł­
garią z radością i z wielkim zado­
woleniem.

Układ niniejszy oparty na zasa­
dach Organizacji Narodów Zjedno­
czonych, który będzie wykonany w 
duchu statutu tej organizacji świa­
towej, nie przedstawia — rzecz ja­
sna groźby dla żadnego kraju. Nie 
zawiera on żadnych tajnych i agre­
sywnych klauzul. Układ ten posłu­
ży dziełu umocnienia solidarności 
słowiańskiej, umocnienia światowe­
go obozu demokratycznego. Będzie 
służyć dziełu pokoju, aemokracjł i

W Warszawie — akcja podpisywania deklaracji na Wspólny Dom 
dobiega końca. Organizacja warszawska PPR, która jest jedną z przo­
dujących w całym kraju, osiągnęła wysoki poziom powszechnością tej 
akcji. Dla zilustrowania tych osiągnięć podajemy dane z niektórych 
warszawskich organizacji partyjnych:

współpracy międzynarodowej. 1 to 
jest jego wielki i prawdziwy cel.

W imieniu narodu bułgarskiego, 
jego rządu i w imieniu własnym po 
zdrawiam bratni naród polski, Pre­
zydenta Rzeczypospolitej i Rząd Pol 
ski Ludowej z okazji zawarcia tego 
układu, tak doniosłego dla obydwu 
narodów, dla pokoju i bezpieczeń­
stwa w ogóle.

Jestem przeświadczony, że dołoży 
my wszelkich starań, aby ten układ 
byl w całej pełni wprowadzony w 
życie.“

L.p. Nazwa zakł. pracy. Stan czł. Iiu
PPR

deklarowało Suma

1. M. Z. K. 3.433 3.056 1.498.910
2. P. K. P. 3i550 3.116 1.186.150
3. F-ka Fuchs 263 262 268.950
4. Elektrownia W-ska 906 897 471.160
5. Min. Przem. i Handlu 599 581 1.732.560
6. Polskie Radio 366 333 1.500.000
7. Gazownia 544 544 343.050
8. Wodoc. i Kanalizacja 1.123 1.128 432.150
9. Min. Sprawiedliwości 166 166 650.000

10. F-ka P.Z.S.-2 349 338 322.590
11. F-ka Wedel 517 472 307.300
12. F-ka P.Z.O. 309 308 354.410
13. F-ka B-cia Borkowscy 354 335 534.620
14. F-ka Szpotański 242 231 194.600
15. F-ka Rygawar 476 470 500.000
16. F-ka P. Z. K. 560 501 357.190
17. F-ka Gerlach 242 242 140.300
18. F-ka Marciniak 352 327 192.150
19. F-ka Schicht 177 177 81.600
20. Monopol Spirytusowy 425 387 335.600
21. P. L. L. „LOT“ 340 325 928.760

Spośród dzielnic najwyższy procent powszechności osiągnęła Dzielni­
ca — Śródmieście PPR. Na 9.810 członków, zadeklarowało 9.565 sumę 
19.837.760 zł.

Według niepełnych jeszcze danych na jzień 27 maja niektóre dziel­
nice warszawskiej organizacji PPS poszczycić się mogą następującymi 
wynikami:

Dzielnica Śródmieście zadeklarowało 3.800 towarzyszy sumą 6,000.000 zł.
w Mokotów SS 1.977 to 5.019.880
» Powiśle to 2.605 to *» 4.192350 to
to Praga to 2.700 to 1.986.000
» Międzymln. W 3.500 to »» 6.351.150 to
Zarząd Spółdzielni Spożywców Warszawa — Południe zadeklarował 

Jako Jednorazową składkę na budowę Wspólnego Domu sumę 250 tysię­
cy złotych.

M A T U R A  1948 r.
— A kto to jest Lenint
— Lenint ~ Chwila konsternacji i
nagłe olśnienie.
—  B o ls z e w ik !
Tak, dobrze. A gdzie teraz jest 

Lenin t
Milczenie.
Tym razem speszyło się całe ciało 

pedagogiczne. Profesor — polonista 
nie wytrzymał, porozu/miewawczo pa 
lee opuścił w dół- Oczy egzaminowa 
nej uczennicy, rozpaczliwie szukają­
ce ratunku u obecnych, zajaśniały 
na chwilę zrozumieniem.

— Ach, w Polsce!
Ogólny śmiech. Przyjęto tę odpo­

wiedź za świetny kawał, kawał, któ­
ry przejdzie do nigdzie nie groma­
dzonego archiwum anegdot matural­
nych.

Nie wiem, czy w tym niepisanym 
archiwum uwieczniono też uroczystą 
sentencję, wygłoszoną przy tej oka­
zji przez przedstawiciela kurato­
rium, które tego roku postanowiło 
szczególnie surowo rozprawić się z 
zarazą komunistyczną, szerzącą się 
wśród młodzieży szkolnej.

— Moje dziecko — powiedział ów 
przedstawiciel — to oczywiście nie 
jest tak ważne, można ostatecznie 
nie wiedzieć, kto to jest Lenin; lecz

* wiedz, że powinniśmy znać nie tylko 
naszych przyjaciół, ale i naszych 
wrogów.

Jeśli kogo interesuje dalszy ciąg 
tej historii, to dodam, że była to naj 
słabsza w klasie uczennica i że tylko 
tej „uroczej ignorancji“ zawdzięcza­
ła otrzymanie matury.

TO BYŁO W 1938 ROKU W
WARSZAWIE.★  *
Od 24 maja odbywają się ustne 

egzaminy maturalne. Przysłuchiwa­
łam się tym egzaminom w liceum hu 
manistycznym im. Batorego w War­
szawie. Oczywiście trudno na podsta 
wie jednej szkoły i jednej klasy mó­
wić o nowej szkole w ogóle, o mło­
dzieży i nauczycielu w nowej Polsce 
w ogóle. Ale pewne wnioski nasuwa 
ją się nieodparcie, zwłaszcza, że nie 
jest to szkoła wyjątkowa i na pewno 
jest takich szkół w Polsce znacznie 
więcej.

Skład socjalny? Najczęściej dzieci 
ze sfer urzędniczych i wolnych zawo­
dów, trochę tzw. prywatnej inicjaty­
wy, zupełnie mało robotniczych, po­
nieważ ten rocznik najczęściej uczy 
się w szkołach dla dorosłych. (Podob 
no w młodszych klasach gimnazjum 
skład socjalny przedstawia się już na 
korzyść dzieci robotniczych). W tym 
roku zdają egzaminy maturalne ostat 
ni mohikanie z kompletów konspira­
cyjnych, a więc najczęściej młodzież, 
o której zwykło się mówić, że jest 
przedwcześnie dorosła i wykolejona

przez wojnę. Ta młodzież, która wal 
czyła z okupantem i także to, która 
później szła do lasu. Nie jest przecież 
tajemnicą, że jeszcze w 46 roku istnia 
ły szkoły, w których znajdowano za­
tajone składy broni, szkoły, z których 
wyszli zabójcy profesora Czechowi­
cza 1 Stachowiaka.

Muszę przyznać, te  byłam przygo­
towana usłyszeć odpowiedzi nie o 
wiele różniące się od tych sprzed 10 
la t

Nie przeczę, były takie, były odpo­
wiedzi, świadczące o ignorancji w tej 
czy innej dziedzinie, zabawne i kary­
godne. Nie były to żadne cudowne 
dzieci. Jedni odpowiadali świetnie, 
inni słabo. Poziom bardzo różny — 
jak wszędzie i zawsze.

Nie wiem, kim są dziewczęta 1 
chłopcy, którzy zdawali egzamin doj­
rzałości w tej szkole. Dom wpływa na 
ukształtowanie się światopoglądu nie 
w mniejszym stopniu niż szkoła, a 
zwłaszcza szkoła, która zaczyna dopie 
ro stawiać pierwsze kroki. Są wśród 
tej młodzieży tacy, którzy w domu 
oddychają zdrową atmosferą i tacy, 
którzy obracają się w kręgu utyskują 
cych ciotek. Jedno jest jednak pew­
ne: wielu z nich wyszło ze szkoły ze 
świadomością, że to, co się dzieje 
obecnie, nie stało się nagle, nie wy­
skoczyło jak deus ex machina, ale 
jest logicznym wnioskiem, wynikają­
cym z całokształtu naszych dziejów, 
z naturalnego rozwoju idei postępu 
nie tylko u nas, ale i na całym świe­
cie.

Może tego w ten sposób nie sfor­
mułują, ale to wynikało z odpowiedzi 
choćby z literatury polskiej, kiedy 
mówiii o myśli przewodniej literału 
ry postępu od Modrzewskiego do cza 
sów dzisiejszych.

Żal mi się zrobiło naszego pokole­
nia, pozbawionego wiedzy o tych 
wszystkich bogatych dziedzinach, ja 
kie się odkryły przed nową młodzie­
żą. Dla nas Mickiewicz był najwięk­
szym z trzech wieszczów — roman­
tyków. Od maturzysty 1948 roku sły­
szymy o Mickiewiczu nie tylko poe­
cie, ale i bojowniku, który oświadcza 
Piusowi IX, że „dzisiaj duch Boży 
Jest w bluzach robotników pary­
skich”.

„Jesteśmy dumni z postawy Mickie 
wieża wobec sprawy rewolucji i de­
mokracji” — kończy swoje wypraco­
wanie jeden z abiturientów.

Powie ktoś, że zbyt już optymistycz 
nie oceniam nastrój, panujący w szko 
le, że takich pięknych zdań można się 
wyuczyć, aby w odpowiednim momen 
cie nimi błysnąć, bo dzisiaj tak trze­
ba.

Może być. Ale tym niemniej świad­
czy to o nowym KIERUNKU, jaki

został szkole nadany, kierunku, 
znaczonym prze* * tematykę 1 podany 
materiał, stawiający w nowym świe­
tle postępowe tradycje kultury pol­
skiej.

Maturzysta 1948 roku twierdzi, że 
Skarga był wielkim kaznodzieją, ale 
tym niemniej był reakcjonistą. Oczy­
wiście sam tego nie wymyślił.

I  tu trzeba podnieść wielką zasługę 
nauczyciela, tym bardziej trzeba ją 
ocenić, jeśli się weźmie pod uwagę 
ogromne trudności, jak brak podręcz 
ników przede wszystkim, jak przecią 
żenie pracą, które często nie pozwala 
nadążyć za biegiem życia,

(Dyrektor szkoły twierdzi, że to Już 
chyba ostatni taki rok, że teraz już 
i podręczników będzie więcej i ele­
ment bardziej równy — nie zbiegowi 
sko z całej Polski — i klasy będą 
mniej liczne).

Podkreślić więc należy przede 
wszystkim wielką rolę nauczyciela w 
wychowaniu nowej młodzieży, ale nie 
tylko.

Tak się złożyło, że gdy zwróciłam 
uwagę na interesującą pracę piśmien 
ną, czy ustną odpowiedź i pytałam o

Zobaczyliby pisarze, jak bardzo 
mogliby pomóc młodzieży, poszukują­
cej rozwiązania najbardziej skompli­
kowanych zagadnień naszego życia.

JPisarzom współczesnym zawdzięcza­
my skrystalizowanie problemów, nad 
którymi każdy powinien pomyśleć, za­
stanowić się i określić swoje stanowi­
sko“ — czytamy ir jednej * prac ma­
turalnych.

Cieszy się powodzeniem „Popiół i 
diament", bo pokazał po raz pierwszy 
prawdę lasu i prawdę zgnilizny mo­
ralnej tych, którzy są po drugiej stro­
nie, „tylko nie podoba mi się, że b. 
cap o Kossecld znów się staje porząd­
nym człowiekiem“ — mówi jedna z 
egzaminowanych uczennic.

Sprawa literatury współczesnej w 
szkole to zresztą odrębne zagadnie­
nie i nie podobna w jednym artyku­
le wszystkiego powiedzieć, co się na­
suwa w związku z wrażeniami matu­
ralnymi (bo inaczej tego nazwać nie 
można) człowieka, który zobaczył 
szkołę średnią po 10-ciu latach.

Ale jednej sprawy nie można po­
minąć milczeniem. Stara zresztą bo­
lączka — nauka zagadnień o Polsceucznia, otrzymywałam informację że i świeoie ^ póiczesnym_ Spos6b w ja_ 

„no, to jest ZWM-owiec lub OM * ' Jki został ten przedmiot potraktowany 
przez wykładowcę musi budzić duże 
zastrzeżenia. Sądzę, że o ile dopraw­
dy wspaniałe odpowiedzi niektórych 
uczniów (a było kilka takich) są prze- 

, de wszystkim ich własną zasługą, bo 
! sami niezależnie od programu szkol-

TUR-owiec. Potem już nie pytałam, 
bo to było oczywiste. Wynikało z żar 
liwości odpowiedzi, ze społecznego 
zacięcia, z umiejętnego kojarzenia 
przeszłego i teraźniejszego, z tego 
przede wszystkim, jak dobrze rozu­
mieją obecną rzeczywistość. Byłoby , n interesują się życiem społecznym 
w:ęc niesprawiedliwością me podkre ; . pomycznym czytają gazety i zajmV
śhć znaczenia organ:żacy młodziezo- j **t  J 0w4 o’ wTbeTtego co się dzie- 
wej jako dopełnienia szkoły. Z tego je w kraju l na świeci więększość 
me wynika bynajmniej, że juz ca a odpowiedzi niezdarnych’ zr2uca winę 
młodzież gamie się do organizacji, 1 J
ale wynika, że młodzież z organizacji i _Y'
wybija się na pierwsze miejsce i 
przez to samo wpływa na swoich

De p e s z a
do Sekretarzy Generalnymi

P PR  i PPS
Fabryczne komitety PPR i

szkolnych kolegów.

twierdziły mnie w tej pewności no­
tatki z lekcji, które przeglądałam. 

Żywe, pulsujące życie, ułożone w
T trzeci czynnik który oderywa de- Szeregu komunałów, które trzeba wy- 

cydującą rofę w ’ksztełtowfniu obli- ! ^
cza naszej młodzieży — to współcze' 
sna literatura.

Nie wiem, czy i w tym roku litera 
ci zostali zaproszeni na egzaminy, j 
Jeśli tak, to bardzo dobrze, jeśli n ie,! 
to już teraz za późno, ale w przy- j 
szłości nie należałoby tego zaniedby- ! 
wać. Leży to w interesie samych pi- I 
sarzy. Tu w szkole zobaczyliby, jak s"c“  w^ ółczesner 
bardzo są ich książki potrzebne, zro- ■ Wszvstko zależy 
zumieliby żywy sens tzw. „zamówię-' y eZy

społecznego”.

magań nauczyciela, a jeśli nie jest 
w organizacji i w domu widzi rzeczy­
wistość w krzywym zwierciadle, to 
i nieodpowiedni nauczyciel mu w gło­
wie nie rozjaśni.

W szkole im. Batorego lekcje lite­
ratury polskiej, czy historii znacznie 
więcej uczą prawdy o naszej rzeczy­
wistości, niż nauka zagadnień o Pol-

od
ma

Pisze w wypracowaniu matural­
nym nt. literatury współczesnej u- 
czennica S.:

„Czym chcemy być, jacy winniśmy 
być teraz my, po przeżyciach lat woj■

dobrej woli ; 
I pracy nauczyciela, od tego, czy sam 
j potrafi się przystosować do nowych 
warunków, czy zechce i potrafi prze­
łamać w swojej świadomości stary 
balast.

Trudno wysnuwać ogólne wnios- 
ki na podstawie tej jednej szkoły,

ny, po przeżyciu obozów i kaźni nie- ale już to co widziałam tu pozwala 
mieckich — na to pytanie szukamy od- ' wierzyć, że atmosfera średniej szkoły 
powiedzi u pisarzy współczesnych". ! staje się coraz lepsza. (H.L.)

dolnośląskich *akładów garbarski'* 
w Brzegu nad Odrą przesłały na rą 
ce sekr. gen. CKW PPS tow. pre - 
mi era Cyrankiewicza 1 sekr. gen. 
KC PPR tow. Gomułki depesze na 
stępującej treści:

JPepesowey i peperowcy dolne -
śląskich zakładów garbarskich w 
Brzegu nad Odrą, w liczbie 275 »- 
sób, meldują, że deklarują na budę 
wę Wspólnego Domu Zjednoczonej 
Partii klasy robotniczej cegiełkę w 
wysokości 1 mil. 200 tys. złotych“. 

*
Zarząd Główny Związku Zawede

wego Literatów Polskich, witająe 
zapowiedź zjednoczenia obu partii 
robotniczych, jako przejaw dalszej 
konsolidacji narodu polskiego e 
znaczeniu ogóinopaństwowym, pe- 
postanowił przeznaczyć ze swoich 
funduszów 100.000 zł na budowę 
Wspólnego Domu Zjednoczonej Par 
tU Robotniczej.

Członkowie PPS
na Wspólny Dom

Generalny pełnomocnik CKW 
PPS do spraw zbiórki na Wspólny 
Dom, tow. Z. Serkowski otrzymał od 
wojewódzkich pełnomocników z ra­
mienia PPS do akcji zbiórkowej 
pierwsze sprawozdania o postępach 
zbiórki. Według tych informacji ak 
cja zbiórki na terenie PPS rozwija 
się pomyślnie, obejmując coraz licz 
niejsze szeregi członków PPS, któ­
rzy niejednokrotnie deklarują skład 
ki wyższe od zaproponowanych 
przez miejscowe Komitety Współ­
działania.

Do dnia 25 maja członkowie PPS 
w Warszawie zadeklarowali 38 mU. 
zł. W woj. łódzkim 16.500 członków 
Partii zadeklarowało 17,5 mii. zł. 
z czego robotnicza Łódź — 11 mil. zł, 
zgłoszonych przez 13,5 tys. członków 
Partii. W woj. gdańskim 18.000 
członków Partii zadeklarowało 17 
mil. zł. W woj. krakowskim 10.115 
członków PPS zadeklarowało 6.240 
tys. zł. Ponadto 120 czołowych akty 
wistów PPS z woj. krakowskiego 
zadeklarowało 1.132 tys. zł a organi­
zacja kolejarzy i pocztowców PPS 
zgłosiła dotychczas 900 tys. zł.

Województwo wrocławskie zebra­
ło dotychczas deklaracji * teren« 
PPS na 15 mil. zł, woj. szczeciński« 
— 13 mU. zł.

W ramach akcji zbiórkowej pro­
wadzonej przez PPS na terenie woj.
łódzkiego 4 tys. bezpartyjnych zade­
klarowało 2,1 mil. zł.

Przebieg zbiórki wykazuje spraw­
ność funkcjonowania Komitetów 
Współdziałania PPS — PPR żarów 
no na szczeblu powiatowym jak i 
wojewódzkim, co w dużym stopniu 
przyśpiesza akcję dystrybucyjną 
cegiełek w terenie i dopomaga w u- 
trzymywaniu łączności z kołami 
zbiorczymi.

BUDUJEMY W S F 6 L N Y  DOM  -  W O LN Y M  L U D Z IO M  -  L E P S Z Y M  D N IO M
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M ataci-stoczniow com
w?rzy scfjec e po ro .oc.a‘

w Gdańsku
W ¿wietlicy stoczni gdańskiej od­

była się udana impreza artystyczna 
zorganizowana przez studentów wy­
działu budownictwa ftkrętów Po­
litechniki Gdańskiej dla pracowni­
ków stoczni pt. „Przy sobocie po ro­
bocie“.

Imprezę tę w całości przygotowa­
ną przez studentów Polskie Radio 
ttansmłtcwBio na wszystkie rozgłoś­
nie. -Udział w niej wzięli m. In. JU­
GOSŁOWIANIE, kształcący się na 
Politechnice Gdańskiej. Odśpiewali 
oni szereg pieśni narodowych i par­
tyzanckich, za które stoczniowcy 
nagrodzili ich hucznymi oklaskami. 
Orkiestra „Bratniaka” wykonała kil 
ka własnych kompozycji sn. in. 
utwór Mob. KonarzewEkie.ro pt. 
,->Iotiawo‘‘.

Dużym powodzeniem cieszyła się 
gra na pile. Pełna humoru impre­
za .pozwoliła robotnikom stocznio­
wym spędzić godzinę czasu na bez­
troskiej zabawie i nawiązać ściślej­
szą łączność z młodzieżą szkół wyż­
szych. (M)

JUNACY «SŁUŻBY POLSCE»
budują autostradę Gdynia-Gdańsk

W pierwszych dniach maja rozeszła 
się po Wybrzeżu wiadomość, że mło­
dzież zorganizowana w „Służbie Pol­
sce“ rrta zastąpić robotników .przy bu­
dowie autostrady Gdynia — Gdańsk. 
Pasażerowie, jeżdżący autobusami i; 
tramwajami przyglądali się junakom 
„S. P.‘‘, uwijającym się żwawo obok 
szosy na odcinku Sopot — Kolibki i; 
we Wrzeszczu .przy ul. Barłickiego. 
Były to pierwsze jaskółki — zwiastu­
ny mąjącej się rozpocząć na większą, 
skalę roboty.

WSZYSCY
WE WSPÓŁZAWODNICTWIE

Junacy nie tylko żwawo stanęli do 
pracy, lecz już w pierwszych dniach 
rzucili hasło współzawodnictwa. Hasło 
to, przyjęte jednogłośnie, nie dało dłu 
go czekać na wyniki.

Jesteśmy ina odcinku prac ziemnych: 
pomiędzy Sopotem a majątkiem woj-; 
skowym Kolibki. Tu pracują 8 i 9 
kompania oraz dwie drużyny z kom-

toommsm wagony -  chładnie
rozpoczynają pracą

W tych dniach ruszają w próbną 
podróż cztery pierwsze wagony - 
chłodnie, przebudowane w stoczni 
.gdańskiej dla Centrali Rybnej w 
Gdyni. Historia powstania tych nowo 
czesnyeh lodowni jest dość długa 1 
teresiręca.

Centrala Rybna otrzymała w ra­
mach dostaw UNRRA, aparaturę 
chłodniczą — agregaty, które trze­
ba było na miejscu dostosować do 
potrzeb. Przebudowę powierzono 
Zjednoczeniu Stoczni Polskich.

Obecnie Centrala Rybna otrzy­
mała ze stoczni PIERW WSZY SB&- 
SFÓŁ WAGONÓW - CHŁODNI, 
Składający się Z 4 WAGONÓW i 
AGREGATA.

Pierwszą próbną jazdę odbył ze­
spół na Hel, skąd z pomyślnym 
skutkiem i zapasem ryb powrócił 
do Gdyni. Draga próbna jazda od-

Zahmzzmie p ra c
w basenie PrezycSenia

Ostatnio zakończone zostały prace 
hydrograficzne w Basenie Prezyden- 
ta. Przeciętna głębokość basenu "wyno 
si od 3 do 6 m przy nabrzeżu zwiększa 
się do 8,4 m w zachodniej części base­
nu i do 9.5 m we wschodniej części.

W środku basenu na głąb. 4 m  znaj 
duje się wrak podwodny. Drugi wrak 
podwodny z 2-mtr. warstwą wody 
nad nim znajduje się u zbiegu Kadrze 
ży Prezydenta i Pomorskiego, Całe 
Nabrzeże Pomorskie i Prezydepta, o- 
raz wschodnia część Nabrzeża W'iisono 
wskiego najeżone są podwójnymi prze 
szkodami nawigacyjnymi, w ¡postaci 
wystających płyt betonowych, airmaiu 
ry żelaznej I odłamltów kesonowych. 
Do cumowania okrętów nabrał ia , te 
nie nadają się.

będzie się na trasie nieco dłuższej, 
prowadzącej przez POZNAN — 
WARSZAWĘ DO WROCŁAWIA,

Po próbach wagony - lodownie 
wykorzystane będą do eksportu 
ryb zagranicę.
Ogólnie Centrala Rybna w Gdyni 

posiadać będzie 9 takich zespołów. 
Wagony - chłodnie przeznaczone .są 
do transportu świeżej ryby oraz :do 
przewożenia ryb mrożonych. Nowo- 
czesne urządzenia pozwalają na osią­
gnięcia maksymalnej temperatury mi 
nus 15 stopni. Jest to jedynie grani­
ca eksperymentalna, ponieważ towar 
szereg dni może przebywać w tempe 
raturze parę stopni poniżej zera.

Wagony podzielone są na dwie ko­
mory, które mogą pomieścić 350 
skrzyń ryb, co daje ogółem 12i5 tony 
ładunku. Całością zespołu wagonów-

i chłodni kierują zaledwie dwie osoby, 
które sprawują jednocześnie funkcję 
obsługi technicznej agregatu oraz o- 
piekuna towaru. Wagony mogą 
przebywać w drodze wiele dni, po­
nieważ czym dłużej są w drodze, tym 
niższą temperaturę można w nich 
utrzymać.

Niezależnie od tego poszczególne 
wagony można odczepić i zostawiać po 
drodze z tym, że niska temperatura 
utrzymywać .się jeszcze będzie przez 
dłuższy czas.

fk)

T eatr M iejski „W ybrzeże“  — G dyn ia  — 
godz. 20-ta „Dom  kobie t“  Z. NaSkłUwskieJ, 
w  reżyserii K aliny  G allow ej.

parni 7«mej. Na trasie znajduje się {Jest -również grupa około-.100 chłop- 
140 chłopców. Dowódca grupy T. Jóź- ców. Tutaj praca jest inna. Część juna- 
wiak dokłada wszelkich .starań, -ażeby k-ów pracuje na żwirowni „przy ul.,Par 
chłopcy pracowali wydajnie, a zara- ! tyzantów, 36-,ciu ładuje w Gdyni kost- 
zem nie nadwyrężali swoich sił. Po- |kę, którą z kółei zwiozą do .Wrzeszcza, 
nieważ nie wszędzie ziemia jest jedna do Lryćia nawierzchni, 
kowa, co parę dni zmieniają Się po- JUK AC Y .WYBRZEŻA USTALAJĄ 
szczególne grupy. REKORD

Zapoczątkowane w pierwszych Dudę drużyny zatrudnione są na 
dniach pracy .indywidualne d chaotycz- ,.ml-ęj4;eu przy maszynie, ktióra kruszy 
ne współzawodnictwo przybrało od I cegłę. Tutaj ..praca jest zmechanizowa-
24 maja formy konkretne. 8-raa Bry­
gada „Służby Polsce“, pracująca na 
Śląsku, rzuciła wszystkim pozostałym 
brygadom w Polsce wyzwanie do 
współzawodnictwa. Od tego czasu roz­
poczęło się regularne współzawodni­
ctwo między brygadami, .batalionami, 
kompaniami, plutonami, a nawet po­
szczególnymi drużynami.

200 PROC. NORMY
Zanotowano już pierwsze sukcesy. 

Poprzednio wywożono .przeciętnie ok. 
300 m sześciennych ziemi na zmianę. 
■W pierwszym dniu współzawodni­
ctwa junacy 18 Brygady wywieźli 496 
m  sześć., a następnego ćtańa 645 m 
sześć. Rozochoceni i zagrzani walką 
o pierwszeństwo chłopcy -obiecują: 
jeszcze zwiększyć wydajność pracy.

Jedna drużyna przeciętnie wywozi 
ponad 100 wózków ziemi dziennie.

Zapał i  szczera praca młodych ju­
naków zaskoczyła nawet kierowni­
ctwo robót. Kierujący pracami inży­
nier z Państwowego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego Nr 1. stwierdza z zado­
woleniem, że wiele robót ukończono 
orzec! oznaczonym terminem. W robo­
tach ziemnych przewiduje się prze­
rzucenie Ok. 25.000 m sześć, ziemi.

Pogoda znów Się ustaliła i junacy; 
pracują jedynie w spodeńfeach gimna­
stycznych. Wszyscy są ’ już pięknie 
opaleni.

Na nąjcięższym odcinku pracy, za 
cmentarzem, pracują dwie drużyny z 
8 kompanii. Są to drużyny 78, 79, które 
ostatnio zdobyły rekord dnia. w yko­
nując 190 proc. normy.

Korzystając z chwilowej przerwy 
rozmawiamy z ,,przodownika-rn’‘‘. Ta­
deusz Łyżwiaik z Piotrkowa dumny, 
jest, :że .właśnie jego drużyna jest wy­
różniona w pracy. Dzisiaj chcą prze­
kroczyć 200 proc. normy. „Staramy 
się, — mówi on — ponieważ jesteśmy 
tu ochotnikami. Chcemy udowodnić, 
że nie zgłaszaliśmy się do „Służby 
Polsce" szukać przygód, lecz do pra­
cy, którą chcemy dać ojczyźnie".

Zresztą nie tylko Tadeusz Łyżwiak 
jest tego zdania. Wszyscy wiedzą, że 
pracą, którą włożą w odbudowę Wy­
brzeża. zadokumentują najdobitniej 
swoją postawę obywatelską.

Nie tylko pod Orłowem można spot­
kać pracujących junaków. We Wrzesz 
czu przy ul. Barłickiego zatrudniona

na, virzema wagonotkami zwozi się 
cegły z , pobliskich ruin, /które trans­
portier dostarcza do maszyny. Ze 
zgrzytam i trzaskiem stare i popalone 
cegły zmieniają się w gruz, który tacz­
kami przewozi się do betoniarki. 
Z bezużytecznych cegieł powstanie, po 
przerobieniu podkład pod przyszłą 
nawierzchnię.

Junaicy mają wyznaczoną normę 
dzienną w ilości ok. 85 wózków cegły. 
Ambitn i chłopcy nia zważają na usta­
lone m  m y . Z każdym dułem ilość! 
zwiezionych wózków cegły zwiększa 
się. Osbatnio młodzi robotnicy pobili! 
rekord, dowożąc do maszyny 111 wóz­
ków.

Zamarzyć należy, że ich koledzy 
pracujący' przy identycznej maszynie; 
w Warsza wie, szczycili Się ogólnopol­
skim rekordem „Służby Polsce“ wy-, 
wożąc 110 wózków.

18 Brygadą, pracująca na Wybrzeżu, 
nie zmarnuje czasu i po ‘¿-miesięcz­
nym pCbyA’ie  n a d  m o r z e m  zestawi 
ś la d  swojej pracy w postaci Süädnie 
p r z y g o to w a n a  j nawierzchni ped przysz 
lą autostradę Gdynia — Gdańsk.

1 mik l i s i  U  M VTII
NOWE WŁADZE

W KOMITETACH ZAKŁADOWYCH 
Ostainio w Gdańsku przeprowadza­

ne są wybory nowych Komitetów Za­
kładowych i Dzielnicowych. Wybory 
odbyły się już w 21 ośrodkach w tym 
jedna konferencja dzielnicowa w O- 
liwie.

W GUM Nowy Port sekretarzem zo 
stal tow. BURCZYK, w Amadzłe — 
tow. SIKORSKI, w -CZBFW — Nowy 
Port — tow. BIENIAS, w parowozow 
ni Gdańsk -  Południe — tow. DRAP, 
u robotników portowych — tow, SIE­
KIERSKI, w CZPPW — Wrzeszcz — 
tow. IŻEWSKI, w Urzędzie Wrtjewódz 

T eatr K am eralny  „W y b rre łe“  w  Sopo-J^^ _  tow> WĘGRZYNOWICZ, w fa

zespołów artystycznych i orkiestry. W
najbliższych dniach cł&ęfią się jeszcze 
4 konferencje asPsTierwn (l jedna za­
kładów. '(M)

minii

Zakończenie prac
M is j i  Mńskmg® C ze rw o n e g o  Krzyża

W Gdańsku odbyło się uróczyfete za ¡przeprowadzała -badania młodzieży, 
kończenie działalności Misji Duńskiego Współdziałają z nią obecnie ekipy Nor 
Czerwonego Krzyża, która pod’ kierów
nictwem dr Karslena przeprowadzała 
badania dzieci i -młodzieży.

Od października ub. r. do chwili o- 
becnej przebadano w woj. gdańskim 
ok.' 117.000 młodzieży, z której w 2'3 
uzyskano wyniki: pozytywne, a w :-I/8 
zaś zastosowano szczepionki ochronne 
przeciwko gruźlicy. Obecnie ekipa- duń 
ska wyjeżdża na teren woj. olsztyń­
skiego, gdzie będzie w dalszym ciągu

Współdziałają z nią obecnie ekipy Nor 
weskiego Cżerwohśgo Krzyża i PCK.

Wódłńg ostatniej umowy zawartej 
między Duńskim Czerw. Krzyżem, 
organizacją Unicef i Rządem polskim, 
akcja ta będzie koordynowana w ten 
sposób, że Unicef dostarczy potrzeb­
nych materiałów laboratoryjnych, 
DCK — lekarzy i pielęgniarek, Rząd 
polski zaś -otoczy opieką -pracujące w 
terenie ekipy i wesprze, je pracą pol­
skich lekarzy. (M)

Muzeum Paistaem w GtSfisku
przyczyni sią do iip & w s ze Ä s in a  Auliury

30 maja w Gdańsku odbyło się uro­
czyste otwarcie Państwowego Muzeum 
mieszczącego się w zabytkowym gma­
chu klasztora pofranciszkańskiego 
przy ul. Rzeźniczej. W częściowo od­
budowanym ze zniszczeń wojennych 
gmachu, znajdują się działy malar­
stwa, rzeźby i mebli Starogdańskieh.

Uroczystość zagaił wojewoda gdań­
ski, tow. lnż. Zrałek, witając wicemin. 
kultury i sztuki, tow. Sokorskiego, 
przedstawicieli muzeów, przybyłych z 
całego kraju oraz licznych gości.

Wiceminister Sokorski zaznaczył, że 
otwarcie muzeum stanowi dalszy etap 
nie tylko w życiu kulturalnym Gdań­
ska, ale i całei Polski i zapewnił, że

będzie ono otoczone stałą opieką mi­
nisterstwa, które umożliwi mu dalszą 
rozbudowę.

•Dyrektor Muzeum, ob. Ghraniecki, 
podkreślił, że przez współpracę z Tow. 
-Przyjaciół »Nauki, - szkolnictwem i - Bi­
blioteką Gdańską, Muzeum będzie speł 
niać ważną rolę W dziedzinie upo­
wszechnienia kultufy. Dyrekcja -Mu­
zeum projektuje organizowanie wy­
staw objazdowych w woj. i gdańskim.

Następnie goście udali się na ul. 
»Rokossowskiego, gdzie dokonano- otwar 
cia placówki konserwatorskiej, której 
działalność zreferował konserwator 
generalny, prof. Zachwatowicz, próf. 
Borowski i próf. Czerny.

Doroczny wojewódzki zjazd TPPR
30 maja w Teatrze -Miejskim we 

Wrzeszczu odbył /się doroczny woje­
wódzki zjazd ¡Tow. Przyjaźni Pol­
sko -  Radzieckiej.

Zjazd zagaił przewodniczący TPPR 
wicewojewoda Gadomski, powołując 
do prezydium konsula gen. Związku 
Radzieckiego Chorohrycha, przedsia- 
wicela Armii ¡Radzieckiej płk. Dobro- 
mienkę, delegata Żarz. Gł. TPPR mi­
nistra Widy - Whskiego, wojewodę 
gdańskiego tow. injż. Zralka, oraz pre 
zesów poszczególnych kół miejskich i 
powiatowych.

KOŁ COKAZ WIĘCEJ
Po referacie politycznym -min. Wi­

dy — Wirskiego -sekretarz ustępujące­
go zarządu tow. E. Baryłkowa złożyła 
sprawozdanie z działalności wójew. 
oddziału TPPPt za okres od 1 marca 
ub. r. do końca maja br.

Zarząd przystąpił do pracy przej­
mując zaledwie 825 członków rzeczy 
wistych i 6 członków prawnych. W 
tym czasie oddział wojewódzki nie1 
miał żadnego personelu terenowego.

Już w końcu ub. -r. ilość członków 
Towarzystwa wzrosła do 13.052 zrze­
szonych w 16 oddziałach miejskich

i powiatowych, 6 kołach młodzieżo­
wych, -9 kołach M. O. oraz w 5 kołach 
przy zakładach pracy. Poza tym To­
warzystwo .pozyskało 101 członków 
prawnych.

W -ramach akcji kulturalno - oświa 
towej Towarzystwa, wygłoszono 242 
odczyty, odbyło się 190 seansów w ki 
nach objazdowych, 7 koncerów mu* 
zyki rosyjskiej, 13 wieczorków towa­
rzyskich -itp. W końcu pierwszego 
kwartału br. stan członków wzrósł do 
15.802, ilość kół wzrosła do 84, oraz 
pozyskano 132 członków prawnych.

NAJLEPIEJ PRACUJĄ
W ub. m. Towarzystwo zakończyło 

ekshumację poległych na terenie wo­
jewództwa żołnierzy radzieckich. W 
powiecie gdańskim narządzono trzy 
nowe cmentarze! w Nowym Dworze, 
Pruszczu i Trąbkach Wielkich. Ogó­
łem ekshumowano i pochowano na 
cmentarzach Ok. 27.000 poległych żoł­
nierzy radzieckich.

Spośród oddziałów 'Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko Radzieckiej szczegół 
nie intensywną akcją wyróżniają się 
Gdynia, Sopot, Gdańsk, Sztum, Wej­
herowo, Starogard, Kościerzyna i

cla — godz. 20-ta „ P s a  in sp e k to i przy. 
szed!“  J . B. P riestley a , w  re ż y se rii Iwo 
Galla.

T ea tr K am eralny  — W rzeszcz, n iedziela , 
»  m aja  b r. godz. 20-ta „T rzetói sy nów  1 
có rk a“ R oger F erd inanda, w  in sc . 1 r e i .  
Iwo G alla.

K I N A
G dynia — W arszawa — Z ielona do lina.
G dynia — G oplana — Płom ień. Nowego 

O rleanu.
G dynia — K ino A ktualności — p rogram  

N r 6.
G dynia — A tlan tic  — Oflag X X V II.
G dynia — Prom ień  — Ludzie Ł*ez skrzy­

deł.
G dynia — Fala — S karb  T arzan a .
Sopot — B a łtyk  — Mali d e tek ty w i.
Sopot — Polonia — M ężczyźni w  Jej 

życiu.
Oliwa — Polonia — Pościg.
Wrzeszcz — B a jk a  — Pcdejrzem łe.
W rzeszcz — C apitol — S ta low e serca.

— Św iatow id — W ieczna Ewa.
W ejherow o — Św it — O sta tn i e tap .
P uck  — M ewa — S k rzyd la ty  dorożkarz .
K artuzy  — K aszub — P ięk n a  przygoda.
K oicierzyna — B ałtyk  — Z ak lę ta  n arze ­

czona.
Tczew — W ista — nieczynne.
S tarogąrd  — Polonia — C yrk
L ębork  — F re g a ta  — Z nak  Zonro.
S łupsk — Polonia — N a tro p ie  zbrodni.
B iałogard — B ałtyk  — O sta tn i e tap .
Szczecinek — W olność — Goal. 

północy.
Koszalin — Polonia — Dusze czarnych .
Nowy Staw  — Tęcza — M uzyka 1 m iłość.

DYŻURY APTEK 
od 29 m aja  do I czerw ca

G dynia 1 Orłowo — A pteka d r. Ju rk o w ­
skiego, Skw er K ościuszki 22 1 A pteka
B ałtycka , Ś ląska 42.

Sopot — A pteka Nowa — S ta lina  779. 
O liwa — A pteka pod Orłem .
W rzeszcz — A pteka pod O rłem , G ru n ­

w aldzka 89.
G dańsk — A pteka M orska, u l. Ł ąkow a

lł.
— o —

W AŻNIEJSZE TELEFONY'
Pogotow ie: Gdańsk — Wrzeszcz — Oliwa. 

Sopot — 41.000 
G dynia — 22-23
S tra t  pożarna: G dańsk 11-134, 31-232,

G dańsk - O run ia 313-36.
Nowy P ort 42-222
Sopot n i-eo
G dynia 22-22
G dynia P o rt 48-08
W rzeszcz 41-332, 41-333, 42-264
Oliwa 52-622

bryce dziewiarskiej — tow. MEJSSNE 
ROWA, w stoczni — tow, MAJSTER, 
w parowozowni „Trojan“ — tow. WI- 
TUSINSKI.

Wszystkie konferencje były zebra­
niami otwartymi, na które zapraszano 
członków bratniej PPS i SL, przedsta­
wicieli dyrekcji oraz beajiartyjnyck. W 
dyskusji zabierali glos zaproszeni go­
ście których wypowiedzi były często 
wyrazem zadowolenia z konsolidacji 
ruchu robotniczego w Polsce,

Jak nigdy dotąd konferencję zakoń­
czono występami chórów robotniczych,

K O M U N I K A T
NA POLECENIE KOMISARZA RZĄOU DO SPRAW WYSTAWY ZIEM ODZYSKA­

NYCH WE WROCŁAWIU SPÓŁDZIELNIE WYDAWNICZE „ P R A S  A “ i „W I E D Z A“
PRZYSTĄPIŁY b o  w y d a n i a

© ¡ F lC J jy i i lE © ®  K H T A L © @ y  W Y S T A W Y
P. T

WYSTAWA 
ZIEM ODZYSKANYCH

i§\

Tczew. Z własnej inicjatywy i wyłącz 
nie własnymi siłami Gdynia i Sopot 
uruchomiły kluby towarzystwa. Gdy­
nia uruchamia też księgarnię wydaw 
nletw radzieckich.

Ob. Śliwiński złożył sprawozdanie 
kasowe. Zebrani udzielili absoluto­
rium ustępującemu zarządowi. W dy 
skusji przedłożono m. inn. wniosek 
organizowania wymiany turystycznej 
T  Związkiem Radzieckim.

NOWY ZARZĄD
Zebrani wybrali delegatów na 

Zjazd Ogólnokrajowy. Są to przedsta 
włciele trzech miast Wybrzeża z wo­
jewodą gdańskim tow. inż. Zrąłkiem 
na czele, oraz prezesi wszystkich kół 
powiatowych.

Lista kandydatów do nowego zarzą 
du została przyjęta przez -aklamację. 
Do nowego zarządu weszli: woj. gdań 
ski tow. inż. Zralek, jako przewodni­
czący, przewodniczący WRN — tow. 
Duda - Dziewlerz — wiceprzewodni­
czący, oraz 13 osób przedstawicieli 
różnych organizacji społecznych.

Tego rodzaju skład zarządu -towa­
rzystwa da możność ściślejszego zhar 
monizowania pracy TPPR z działalno 
ścią innych organizacji ńa terenie 
województwa gdańskego.

Na zakończenie obrad zebrani u- 
ćhwalili wysiać depeszę do WKOS w 
" loslswie, do Zarządu Gł. TPPR w 
Warszawie, oraz do Komitatu Sio- 
Tańskiego w Belgradzie. ,(K)

%

,00 CD O S 1 
lO tr t

n

f i

W NAKŁADZIE 200.000 EGZEMPLARZY

*
poniedziałek  dn ia  SI. m aja  194S r . j \ 

n a  faM 1079 m .
6.15 — W iadomoSci poranne, 6.50 — P ro  ; 

g ram  dnia, 7.20 — I ,ek c ja  ję z y k a  ro sy j-  j 
skiego, 8.20 — In fo rm acje  ogólnopolskie, i 
8.25 — S krzynka PCK, 9.00 — G azetka ra -  i 
diow a dla szkół, 12.04 — D ziennik p o łu d - ( 
niow y, 12^5 — P ieśn i Polskie, 12.50 — i 
O dpow iedzi n a  listy , 13.00 — ,,Na sw ojską \ 
n u tą “ , 14.00 — K oncert solistów , 14.30 — i 
„K w adrans w ierszy  i  p io sen ek “., 14.45 — = 
Co przyniosła  sportow a n iedzie la  — po- j 
gadanka, 14.50 — K ursy  rad io w e dla nau - \ 
czycieM, 15.00 —• A ktualia , 15J.0 — ,,Ju - \ 
macy b u d u ją  p o rt szczeciński“,  rep o rtaż , ]
15.20 — M uzyka rozryw kow a, 15.45 — K ro  j 
nifca sportow a, 15.55 —• In fo rm acje  m ie j-  i 
scowe, 16.00 — D ziennik  popołudniow y, i
16.20 — G eografia m uzyczna“ , 16.40 — i 
P rzeg ląd  czasopism  dla m łodzieży, w ydaw  I 
n ictw a Rob. Spółdz. W ydaw niczej P ra sa , j 
17.00 — K o n cert chóru  T ow arzystw a Spie ; 
w aczego „D utn ia“ , 17.30 — P rzeg ląd  ty - i 
godni a, 17.45 — ./Słońce — najb liższa I 
gw iazda“ , 18.00 — K oncert rozryw k ow y , j 
18.45 — ,,Z ak lę ty  dw ó r“ , 42 odcinek  po- i 
w ieści Łozińskiego, 20.00 — D ziennik W ie ) 
czorny, 21.00 — A udycja  Polskiego W y- j 
daw nictw a M uzycznego, 2135 — „K ocha, j 
lub i, szan u je“ audycja  poetycka, 21.45 — ; 
M uzyka taneczna , 22.25 — Ja n  B rahm s — j 
S onata  na skrzypce  i fo rtep ian  op. 108 d- i 
moll, 22.45 — K o n cert życzeń, 23:00 —■ ; 
O sta tn ie  w iadom ości.

Wydawnictwo to obejmować będzie wszelkie in­
formacje z życia społecznego, gospodarczego i  kul­
turalnego aa Ziemiach Odzyskanych. Zawierając 
bogatą treść ilustracyjną i reklamową, będzie ono 
mczastąpkmym źródłem informacyjnym dla najszer­
szych warstw społeczeństwa.

Ze względu na krótki okres czasu, dzielący nas 
od Wystawy, oraz konieczność umieszczenia pełne­
go materiału informacyjnego, wszystkie instytucje 
państwowe, spółdzielcze i prywatne proszone są  o 
jak najszybsze nadsyłanie ogłoszeń, reportaży i ilu­
stracji pod adresem:

A D M I N I S T R A C J A
KATALOGU OFICJALNEGO WYSTAWY ZIEM ODZYSKANYCH WE WROCŁAWIU 

WARSZAWA, UL. BAGATELA 14 TEŁ. Nr 8 - 89 - 20 („PRASA")

A L B O  B I U R  O G Ł O S Z E Ń :

C zytajcie
p rasę  P P R

Biuro Reklam i  Ogłoszeń 
R. S. W. „PRASA"

GDAŃSK — WRZESZCZ, ul. Barłickiego 75 
tel. 412 -16

Biuro Ogłoszeń i Reklamy 
Sp. Wyd. „WIEDZA"

O P O T , ul. Stalina nr 774 
tel. 5 - 2 2 - 0 3

GDZIE ZNAJDUJĄ SIĘ POLSKIE 
STATKI

S-S „Toruń“ w Gdańsku kończy za­
ładunek węgla, z którym uda się do 
Norwegii .S-S „Wilno“ przebywa óbec 
nie w stoczni gdyńskiej skąd po zakon 
czeniu prac remontowych wyruszy z 
Gdyni z węglem do portu w Łułea, „Li 
da“ odeśzła z Gdyni z ładunkiem ziem 
nlaków do Anglii. „Rataj“ oczekiwany 
jest w Gdyni z ładunkiem rudy z Lu- 
lea. „Kutno“ wyszedł z portu gdańskie 
go z transportem węgla do Gandawy 
a „Narwik“ odszedł z Gdyni mając na 
pokładzie węgiel do portu Lulea.

DROBNICA W GDYNI 
Duński statek „Floryda“ który przy 

l>ył do Gdyni z Nowego Jorku przy­
wiózł 19 1 ton drobnicy ,'oraz 864 wor­
ki poczty. Wśród drobnicy znajduje się 
m .inn. 7S0 skrzyń czekolady w -prosz­
ku, ładunki skór solonych .opony i dęt 
ki samochodowe.
POLSKI CUKIER DLA NORWEGII 
Norweski statek „Benkas“ odszedł z 

Gdyni do JTyrwegii zabierając cukier 
i wyroby żelazne. Ogółem statek za­
brał 2.213 ton ładunku.
PŁYNĄ ZIEMNIAKI DO ANGLII 
Angielski statek „Rilie Rastłe“ za­

brał z Gdyni do Anglii 778 ton ziem­
niaków. Z ziemniakami udał się rów­
nież do Anglii polski statek „Lida", 
który w dniu 19 bm. odszedł z Gdań­
ska mając na pokładzie 1.642 tony.

EKSPORT NASION CEBULI 
Duński statek „Falken“ odchodząc z 

Gdyni do Danii za brał 411 ton drobni- 
, cy, wśród której znajdowały się nasio 
na cebuli, szkło ornamentowe, Wyroby 
tekstylne i wyroby cynkowe. Statek 
odszedł z Gdyni 28 bm.

WYROBY ŻELAZNE 
DO FINLANDII

! Fiński statek „Mira“ odszedł 28 bm. 
z portu gdańskiego zabierając do Fin­
landii 138 ton walcowanych rur, gwoź 
dzi i innych wyrobów żelaznych.
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KURPIE NIEZAWIODĄ W ODBUDOWIE
Leśni ludzie i ich sziuka

We wsi Kadzidło panuje zielony pół Stara „kurpsianka“, 86-letnia Ma- ! wanym kształtem i delikatnymi bar- czerwoną kratą, spódnice rozkładają
mrok. Słońce musi tu przedzierać się Kanna Sobiak jest bardzo przyjęta. Ta i wami; „pająki“, zwisające z sufitów, się szerokimi fałdami, a na szyjach
przez gęstą siatkę sosnowych igieł i leiej uroczystości, jak Kadzidło Kadzi- | a wyrobione ze słomek i kolorowych błyszczą sznury bursztynów
strzały promieni z rzadko tylko wpada dłern — jeszcze nie było. gwiazdek, nanizanych na lniane nici,
ją do kurpiowskich chat. Za to, gdy ta Sam wojewoda przyjeżdża bratać się | wreszcie pisanki i malowidła — proste
ki zabłąkany promyk zajrzy do wnę- i „kurpsiami“! Marianna Sobiak wło-i w wykonaniu, a uderzające bogactwem
trza domku — ściany zaczynają grać żyła na siebie swe najpiękniejsze suk motywów.
różnymi kolorami nie — jeszcze po babce. Zamierza sta | pogodny dotychczas dzień „psuje

Bo w kurpiowskich chatach jest ślicz nąć do konkursu_strojów. Całą godzi- Nadpływa niepokojąca chmura,

Trudno
wybierać w tym nadmiarze piękna, 
lecz jury w końcu się decyduje: za naj 
ładniej ubraną kurpiankę ogłaszają 
Mariannę Suchecka.

Z żalem odchodzą wszyscy ze stadia 
nu na przerwę obiadową. Zwłaszcza

nie. Ten leśny lud posiada wyjątkowe nę się ubierała. Teraz tylko niepokoi Wobec czego trzeba spieszyć się z wy j młodzież ociąga się, bo harmonia przy 
talenty artystyczne i kwitnie tu sztu­
ka ozdabiania wnętrz pięknymi wyci­
nankami i kwiatami.

Artystyczne wyroby kurpiowskie sły 
ną w całej Polsce, a teraz dzięki dba i
łości państwa o rozwój sztuki ludowej jechali goście. Przed gromadę wysu 
— mają wszelkie możliwości „podbo- wa się stary Majewski — przedstawi- 
ju“ i zagranicy. jciel Gminnej Rady Narodowej, witając
. Talenty z kurpiowskich lasów nie wojewodę Rota. Za nim ustawiają się, 
pozostaną w ukryciu. Ministerstwo przygotowani do przemówień — wójt 
Kultury i Sztuki ogłosiło konkurs na i przedstawiciele SL.

się, czy wstążki przy warkoczach nie konaniem programu 'uroczystości, 
są źle zawiązane. Antonina Kamińska Wszyscy więc przechodzą na stadion;

ludowy, do którego prowadzi piękna i 
droga, wysadzana drzewami. Scena i 

Gromkie okrzyki zwiastują.^ że przy- iaw;rj  na „widowni“ są solidne i solid

jeszcze słę ubiera, starannie i długo 
bo wie, że będzie filmowana.

najpiękniejsze wycinanki, pisanki i 
kwiaty i oto teraz jesteśmy w Kadzi­
dle na uroczystości przyznania nagród 
najzdolniejszym kurpiankom.

„KURPIE NIE ZAWIODĄ«
Dziękują za ten konkurs, 

j świadczy, że państwo ludowe
który 

dba o
, . . , , , . , wszystkich: „Odpłacimy się sercem zaPiękne chaty kurpiowskie opustosza gerce _  mówi stary Majewskl. _  w

ły. Wszyscy mieszkańcy Kadzidła wy- nad budową Polski Ludowej
legli na ulice. A ulice te wcale nie Kurpie nie zawiodą“.
„wsiowe", bo wyasfaltowane i z chód-, . . .
nikami. Gdyż Kadzidło to wieś „wzo1 Wojewoda Rot odpowiada że ród 
rowa“. Drewniane chaty są tu czyste Kurpiów na pewno przyczyrdsUs do te 
i racjonalnie wybudowane, płoty no- go zęby Polska Ludowa była potkną 
we, proste, doskonałe rozplanowanie, ł światła i — dla wszystkich. Na Kur 
budynków gospodarczych. iP*«* zakwitnie kultura _  prawdri-

iwie ludowa, wyrosła z tej leśnej zie- 
„ZITAJCIE NA KURPIACH" fmj.

U wylotu ulicy, na konopianych sznu Wojewoda przechodzi szpalerem, u- 
rach, kołysze się transparent. „Zitaj- j tworzonym przez strażaków w błysz- 
cie nam“ — brzmi napis w kurpiow- czących hełmach 1 wychodzi na plac.
Skiej gwarze. Kadzidło bowiem SP °-' wyciNANKI KWIATY I „KIERCE" 
dziewa się dziś wielu gości. Będzie wo
jewoda, starosta, przedstawiciele Mi-! 711 w świetlicy zg om * ^sądu kon styczne wyroby, które „stają do kon­

nie wykonane z drzewa. Tylko, że tych 
ławek trochę za mało na te olbrzymie

karuzeli tak ładnie gra. że same nogi 
skaczą do tańca.

Po przerwie — dalszy ciąg uroczy­
stości. Wojewoda rozdaje nagrody.

Najpiękniejsze wycinanki są dziełem 
Anny Kordeckiej z Myszyńca i Rozalii 
Polak z Kadzidła. Obie otrzymują

ilości ludzi, jakie się zgromadziły dziś pierwsze nagrody Ministerstwa Kultu- 
w Kadzidle. Cisną się więc zewsząd na ry i Sztuki. Nagrodę drugą Minister- 
stojąco. Bo każdy przecież musi zoba - stwa otrzymuje zespół spółdzielni Prze

Kurpiowska sztuka ludowa

czyć wszystko, co rozegr«. się na sce­
nie..

Program jest bogaty.
„MYSZYNIECCY" TAŃCZĄ

Najpierw tańczą .myszynieccy“. Prze 
płatane śpiewkami tańce regionalne no 
szą nazwy „Stara baba“, „Olender" 
(czyżby pozostałość po jakichś kolo - 
nistach holenderskich, których nie bra 
kio w dawnej Polsce?) i „Powolnlak“.

W śpiewkach młodzież apeluje do sta 
rosty o szybką budowę szkół.

.,U nas pan starosta rzadko bywa
I o naszą szkołę się nie dowiadywa
Bo « nas w Myszyńcu szkoła najpo­

trzebniejsza
I ze wszystkich włosek młodzież naj 

zdolniejsza“.
Starosta ostrołęcki, ob. Chojnacki,

uśmiecha się życzliwie:
— Będzie szkoła, nie martwię się. _ 
Dziewczęta z ludowego baletu, mi

nisterstwa Kultury i Sztuki z „„--------
kursowego, ba, nawet dziennikarze za ' kursu ----------_
graniczni. Oczekują ich tłumy ludzi. | Cudzoziemcy witają okrzykami za- ;rn0i że zmęczone tańcem, śpiewają da jeden mężczyzna: 
Oprócz mieszkańców Kadzidła przyby: chwytu wycinanki niby małe Witra 
H tu i inni — z Myszyńca, z Pułtuska.! żyki, rozlepione na ścianach i oknach 
Tłum mieni się barwnymi strojami re i obu obszernych izb; bukiety sztucz- 
gionalnyml. * nych kwiatów, zadziwiających stylizo

mysia Ludowego „Glatlczyn“ % pow. ■ 
pułtuskiego, a drugą nagrodę, ufundo j 
waną przez Woj. Radę Nar. i Warsz.! 
Urz. Wojewódzki — dostaje Zofia Ro- 
piak z Myszyńca. Dalsze nagrody przy 
padły Władysławie Tańskiej z gm. My 
szyniec, Mariannie Bałdydze z Kadzi­
dła, Julii WaśkiewU® oraz Stanisławie 
Tabaka 1 Marii Mróz.

Wykonawczynie najładniejszych pi­
sanek to: Genowefa Kamińska ze wsi 
Gródek pow. Pułtusk i Zofia Turek.

Pierwszą nagrodę za kwiaty otrzy­
mała Rozalia Jaworkowska ze wsi Ta 
tary, drugą, przyznaną przez Pow. 
Żarz. ZSCh — Marianna Bakuła z Ka­
dzidła.

I nagrodę Min. K. 1 S. za artystycz­
nie wykonane „kierce“ (pająki) dosta 
ła Marla Bałdyga ze wsi Golanka, a 
dalsze — Czesława Poręba i Władysła­
wa Zadroga.

W tym konkursie kobiet wziął udział

Spółdzietaie wytwórcze i pracy

Lisi otwarty
jeden z wielu

Podajemy fragmenty z Ustu ol.
1 R. M-, mieszkańca Gorzowa (nazwi­

sko i adres znane redakcji):
Katolicyzm był ostoją przed wy­

narodowieniem, które tak skrzętnie 
ł bezwzględnie prowadzili Niemcy.

Kościół katolicki był miejscem, 
gdzie polskie słowo mogło być ży­
we. Tu żandarm w plkielhaubie 
nie miał wstępu. Wstrzymywał go 
krzyż rozpostarłszy ramiona w bra­
tnie kościelnej...

Przeżycia najazdu jeszcze żywo 
tętnią wśród nas i szarpią nerwy 
bólem, za ojcem, matką, bratem, 
siostrą, żoną, dziecięciem, którzy 
padli od kuli najeźdźcy germańskie­
go. Gehenna cierpień narodu najbar 
dziej katolickiego, ból narodu, któ­
rego dziadowie bronili katolicyzmu 
uderzając w imię „Mario! Jezus! —

Dziś, gdy padła hydra germańska 
chwycona za gardło przez ludy mi­
łujące pokój i wolność narodów, 
papież, głowa Kościoła katolickiego, 
współczuje niedoli niemieckiej. Dziś 
mówi o Niemcach wypędzonych 
pozbawionych ojczyzny...

Jakże inaczej odnosił się do nas 
w latach okupacji — pisze autor li­
stu.

Papież nie widział, nie słyszał, nie 
wiedział, nie mógł. Milczenie towa- 

ayszylo Jękom katowanych oliar, mil 
czenie „Namiestnika Chrystusa” by­
ło wszystkim.

Ulicami od trzech lat Mą ludzie 
s pieśnią na ustach, dzieci sypią 
kwiaty, a srebrny glos dzwonków

uderza do góry. Jak wyglądałby ta­
ki pochód w. Ostrzeszowie pod o- 
pieką Niemców, umiłowanego kato­
lickiego narodu Ojca świętego? U- 
sta zamiast pieśni, wyłyby w bólu 
katowni, dzwoniłyby pociski 1 huki 
automatów, zamiast kwiatów, bruk 
okwicciłaby krew.

Wolność! — Wolność nie przyszła 
sama. Nie zrodził jej czas. Ona ko­
sztowała mHlony żyć ludzkich.

Nad głowami Idących w bój, nie 
powiewał kolor biało-iółty. Krew 
broczyła sztandary bojowników. 
Płonęły one czerwono i łopotały w 
rozmachu walk. Czerwonym sztan­
darom winni jesteśmy dług za po­
moc w uzyskaniu wolności.

A popatrzmy jak wygląda to dziś!
Gimnazjum ks. Salezjanów ude­

korowało ołtarz w żółto-biały kolor.

Stanisław Bednar -
lej ochoczo- czyk został odznaczony za akwarelowy

„Oj i czy, leży. bolą ją zęby d rążek  rodzajowy.
A jesce ksycy, daj Jasiu gęby!« ' Po rozdaniu nagród — wszyscy u- 
Balet kończy swój program i na sce czestnicy uroczystości pośpieszyli na 

nę wchodzą kobiety, stające do konkur „Kurpiowskie wesele“, które odbyło 
su strojów. Są tu nasze znajome — Sa się na scenie stadionu ludowego już 
biak i Kamińska, jest również Rozalka w pełnym słońcu, gdyż złowroga chmu 
Rolka z Wydmusów i Stasia Pachniak ra odpłynęła w czasie uroczystości w 
z Ł oziek. Serdaki mienią się pyszną, świetlicy. Z. Z-

W Departamencie Zatrudnienia Min. 
Pracy i O.S. odbyła się przy udziale 
wiceministra Kochanowicza konferen­
cja prasowa poświęcona zagadnieniom 
produktywizacji i zatrudnienia kobiet.

Interesuje nas przede wszystkim co 
na tym polu zostało już konkretnie 
zrobione i jakie są możliwości na przy 
szłość? Akcja Ministerstwa jest sto­
sunkowo młoda — ro*zpoczęła się w li 
stopadzie 1941 r. 1 wtedy uruchomio­
no pierwsze kredyty. Jeżeli weźmie­
my pod uwagę, że na wzięcie rozpę­
du i uruchomienie wszytskich agend 
potrzeba trochę czasu, to początek 
prac przypadnie na przełom 1947-1948.

Jednym z ważnych sposobów pro- 
dyktywizacji są spółdzielnie pracy i 
wytwórcze.

W okresie od mniej więcej 1 stycz­
nia upruchomiono w całym kraju 29 
tego rodzaju spółdzielni oraz przeję­
to i rozszerzono 16 już istniejących. 
Spółdzielnie te łącznie zatrudniają 
2.600 kobiet, w ramach zaś przyzna­
nych kredytów są w stanie zatrudnić 
jeszcze 5.290. 16 dalszych spółdzielni 
jest już zorganizowanych i kredyty na

Tegoroczni m aturzyści
G d a ń s k uw

W dniach 25 i 26 maja br. w dru- 
‘¡gim .Państwowym Gimnazjum i Li­
ceum im. d-ra Wład, Rulewskiego w 
Gdańsku - Wrzeszcu odbył się egza­
min . dojrzałości, który z wynikiem 
pomyślnym złożyli: Braźdadak Zofia, 
Danilczuk Bolesław, Janowska Hali­
na, Janowska Krystyna, Klincewiez 
Jan, Kłosowska Regina, Krzywicka 
Izabela, Książyóska Wacława, Maław 
ska Danuta, Orzechowski Kazimierz, 
Pawłowicz Jerzy, Przyborowski Wi­
told, Przybylski Ryszard, Pyfcltóska Ja 
Iwiga, Skulimowska Irena, Skwarczyk 
Jadwiga, Szpakowska Wanda, Warne! 
lo Izabela, Wójcik Klara.

W trzecim Państwowym Gimna­
zjum i Liceum w Gdańsku-Wrzeszczu

Jak na urągowisko zwiesza się dla- : egzaminy dojrzałości zdali: wydz. mat.-
ga żółto-biała flaga papieska.

Czy Bóg nie przyjąłby modlitwy, 
gdyby w niej była zachowana god­
ność narodowa? Czy modlitwa nie 
byłaby ważną, gdyby ołtarz miał 
barwy narodowe?

Trzeba mieć trochę godności na­
rodowej, skoro ma się średni za­
kład kształcenia. Młodzież nasza 
winna mieć godność narodową 1 
trzeźwy Światopogląd. Tak musi 
wychowywać zakład, w którym się 
uczymy. Ale czy można uczyć god­
ności, gdy się jej samemu nie po­
siada?«.

Obserwator

Ogłoszenia drobne
ZAGUBIONO dowód osobi­
sty , k a r tę  re je s tracy jn ą  
RKtT, p raw o  Jazdy trzecie j 
klasy, Ł ata  Ja n , G dańsk, 
S trze lecka  9 m . 7. 679-WG

fizyczny: Olgierd Korybat-Dasziric- 
włez, Adam Miklaszewski, Jerzy Olkie 
wicz, Julian Skonieczny, Jerzy Sczań 
skł, Edmund Szewczyk, Oldrich Szulc, 
Czesław Taraszklewlcz, Izabela Tro­
janowska, Zdzisław Zaleski, Zbi­

gniew Zaręba, Ryszard Zebrecki; 
wydz. przyrodniczy: Halina II er hołd, 
Teresa Kamińska, Elżbieta Lipińska, 
Jadwiga Madońska, Janusz Morawski, 
Brygida Negowska, Teresa Pacholska, 
Ir ma Pankouin, Janina Pisanko, An­
na Rybińska, Krystyna Tomaniak.

dzi o to by z jednej strony dać pra­
cę niezairudnionym z drugiej zaś do­
starczyć społeczeństwu taniej konfek­
cji. . , . .Konfekcja ta może na razie nie jest 
jeszcze najpiękniejsza — to jednak 
jest już kwestia dalszego szkolenia. 
Zresztą przeprowadzone na tym polu 
próby w Gliwicach dały pozytywne 
wyniki. Można tam już w spółdziel­
ni pracy dostać dobrze uszyte z nie­
najgorszego materiału ubranie po re­
welacyjnie niskiej cenie.

Konfekcja więc jest na razie jednym 
z głównych działów pracy spółdzielni. 
Prócz tego istnieją spółdzielnie inne 
jak artystyczne, wikliniarskie, zabaw- 
karskie itp. oraz spółdzielnia usługo­
wa.

Spółdzielnia ta swego czasu wywo­
łała dyskusję na łamach prasy. Trud- 

. no jest już dzisiaj przesądzać, jak w 
dalszym ciągu będzie się rozwijać l 
czy stanie na wysokości zadania. Na 
razie jest to tylko eksperyment. Nie 
są jeszcze sprecyzowane ceny, które 

; będą musiały siłą rzeczy dostosować 
się do rynku. „Pomoc domowa“ prócz

nie są uruchomione. Te spółdzielnie tego stanęła wobec trudnego zagadnie 
zatrudnią łącznie 3.600 kobiet. W pla- i nia — mianowicie wśród interesan­

tów zgłaszających się do niej większość 
poszukuje służących na stałe a nie tyl 
ko sprzątaczek. Wobec tego Minister­
stwo postanowiło w lokalu spółdziel­
ni w jednym z pokoi uruchomić od­
dział Urzędu Zatrudnienia zajmujący 
się wyłącznie sprawami służby domo-

nach i projektach zaś jest jeszcze zor­
ganizowanie 31 podobnych spółdzielni
0 zdolności zatrudnienia w stadium 
wyjściowym 2 tys.

Jakiegoż rodzaju są to spółdzielnie
1 co produkują? Na to daje Departa­
ment jasną odpowiedź. — W 60 proc. 
zajmują się konfekcją, na razie lekką j  wej. 
a w najbliższej przyszłości przerzucić Zs swojej strony zaznaczamy, że 
się mają na konfekcję ciężką. spółdzielnia ta obecnie posiada wiele

— Czy przemysł włókienniczy jest braków i naszym zdaniem niewłaści-
w stanie zapewnić dostawy dostatecz wje rozpoczęła pracę. Ponieważ jed­
nej ilości surowca? j nak jest to placówka eksperymental-

— Surowca jest dosyć — odpowia- na> więC powstrzymujemy się od ćal- 
da wiceminister Kochanowicz — Trud gzej jej krytyki. Poczekamy i zobaczy-
ności mogą być przejściowe związane 
z przyjętym już rozdzielnikiem. Cho-

Radziecki zespól pieśni i tańca
przybywa na Wybrzeże

10 czerwca przybędzie do Gdańska 
170-osabowy Radziecki Zespół Pie­
śni i Tańców Ludowych im. Piątnic- 
kiego.

Kierownikiem zespołu Jest laureat 
Premii Stalinowskiej, Ludowy Artysta 
ZSRR, P. Zacharów.

Kierownikiem grupy tanecznej jest 
Ustynowa, orkiestrę zaś dyryguje —

my co jeszcze z niej się „wylęgnie“ 
Jakież są możliwości zbytu produk­

cji spółdzielni wytwórczych? To bo­
wiem jest pewnego rodzaju warun­
kiem ich rozwoju. Otóż wszelkimi spra 
wami handlowymi, zarówno dostawą 
surowca jak i zbytem produkcji zaj­
muje się Związek Spółdzielni Wyt­
wórczych 1 Pracy. Ideałem jest by 

, spółdzielnie wytwórcze stały się bez- 
w pośrednim dostawcą Państwowych Do

Chwatów,
Artystów powitają na dworcu

Gdańsku przedstawiciele społeczeń- j «Jw  stron<, finansową to
Ministerstwo przeznaczyło na tę ak­
cję 22 miliony subwencji bezzwrot­
nych, 190 milionów kredytów długo­
terminowych na inwestycje oraz kre­
dyty krótkoterminowe jako kapitał o- 
brotowy Ten ostatni jednak usiłuje 
się ograniczyć do minimum.

stwa, związków zawodowych i partii 
politycznych. Zespół na Wybrzeżu 
wystąpi kilkakrotnie.

M ety dla członków Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej będą 
sprzedawane po cenach zniżonych.

O f ł e s z f i i l e  o p rz e ta r g u
Oddział Narodowego Banku Polskiego w El­

blągu ogłasza przetarg nieograniczony na wy­
konanie robót remont.-budów!., remont-lnstal. 
wod.-kan. i remont instalacji elektr. w Elblą­
gu, ul. Powstańców Warszawy 8 w terminie 
3 miesięcy od daty rozpoczęcia robót.

Oferty należy składać do dnia 7 czerwca b.r. 
do godz. 10-tej w Elblągu — Narodowy Bank 
Polski — ul. 1 Maja 16.

Bliższych informacji udziela Narodowy 
Bank Polski Oddział w Elblągu, gdzie też mo­
gą oferenci otrzymać za zwrotem kosztów wa­
runki przetargowe, warunki wykonania robot 
oraz ślepe kosztorysy.

Narodowy Bank Polski zastrzega sobie pra­
wo: a) swobodnego wyboru oferenta bez 
względu na cenę, b) częściowego skorzystała 
z oferty i c) unieważnienia przetargu w części 
lub całości bez podania przyczyn i ponoszenia 
z tego tytułu jakichkolwiek odszkodowań.

Tvtułem wadium należy złożyć w kasie Od­
działu Narodowego Banku Polskiego w Elblą­
gu 2 proc. ogólnej kwoty oferowanej w go­
tówce. albo w walorach ustalonych zfmądze- 
niem Ministerstwa Skarbu z dnia 25.XI.1947 r. 
(Monitor Polski Nr. 152-47).

Oferta obowiązuje oferenta do oma ! zupoa
1348 roku. ,Narodowy Bank Polski
684-WK  Oddział ŵ  Elblągu _

ZGŁASZAM skradzione do 
kum en ty , dow ód osobisty, 
p raw o Jazdy N r 3959 na 
nazw isko T ułodziecki Ta­
deusz. 729-SG

ZGUBIONO dowód posia­
dania  kon ia  n r  1S na  n a ­
zw isko N ow ak M aria, O- 
leśno, pow. M albork.688-WG

Dyrevcia Stoczni 

Od ńskiej
zaw iadam ia, że z dniem  
l.V I. b r . zm ienia do­
tychczasow e nu m ery  
te lefoniczne na  n r :  
19-75, 19.76, 19.77. 
N u m ery  34-25 i 20-40 
pozostają bez zm ian.

606-WK

Laboranta e >
ze Średnim  w ykształce­
niem  chem icznym  po­
szukują od zaraz  P o rto ­
wa Z akłady  P rzem ysłu  
Tłuszczowego I O le jar­
skiego

AMADA - OLKO Ż uław y 
G dańsk, Załogow a 19.

879-WK

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Urząd Wojewódzki Gdański, Wydział Odbu­

dowy ogłasza przetarg nieograniczony na ro­
boty budowlane, remontowo - instalacyjne, 
oraz przebudowy ńawierzchni dróg następują­
cych obiektów:

1. naństwowy budynek mieszkalny w Sztu­
mie

2. budynek mieszkalny dla pracowników 
cukrowni w Pruszczu

3. budynek mieszkalny dla pracowników 
Państwowej Roszami Lnu i Konopi w 
Lęborku.

4. budynków mieszkalnych inwentarskich w 
maj. ZZPNZ Chinowo pow. Lębork.

5. budynków gospodarczych w maj. Tru­
mieje pow. Kwi dzyń

6. zabudowania w ZPNZ Trankwice pow. 
Sztum

7. zabudowania ZPNZ maj. Bruk - Jeziomo 
gm. Dzierżgon - Wieś, pow. Sztum.

— 8.  remont zabudowań ZZPNZ w Jeziornie 
maj. Jeziomo, gm. Dzierżgon - Wieś

9. napowietrzna instal. świetl. ZPNZ w ze­
spole maj. Czernin, pow. Sztum

10..przebudowa nawierzchni drogowej ulicy 
Dąbrowskiego w Lęborku.

Projekty do wglądu i podkładki ofertowe są 
do nabycia w Wydziale Odbudowy, pok. nr. 
97 i Powiatowych Biurach Odbudowy odnoś­
nych powiatów.

Oferty na każdy cfoiekt osobno należy skła­
dać w zalakowanych kopertach w Wydz. Od­
budowy pok. nr 97 do dnia 5 czerwca 1948 r.

od g. 8,30 z napisem na kopercie do jakiego 
obiektu odnosi się oferta.

Wadium 2% oferowanej sumy wpłacić w ka 
sle 1 Urzędu Skarbowego we Wrzeszczu na 
rachunek depozytowy Urzędu Wojewódzkiego 
Gdańskiego lub miejscowej kasie Urzędu Skar 
bowego, z zaznaczeniem przekazania do I Urzę 
du Skarbowego we Wrzeszczu na rachunek de 
pozytowy i pokwitowanie dołączyć do oferty.

Przetarg odbędzie się w pokoju nr 97 dnia 
5 czerwca br. o godz. 9.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta, ewen 
tuałnie unieważnienie przetargu oraz zmniej­
szenie lub zwiększenie robót.

Urząd Wojewódzki Gdański 
Wydział Odbudowy

681-WK

OGŁOSZENIE
Rejonowa Centrala Aptrowizacyjna otrzyma­

ła z P.M.T. na zasadzie zarządzenia Minister­
stwa Skarbu z dn. 3.IV.1948 Ń.D. VI. 4125-1-48 
— jednorazowy przydział papierosów „Sfinks" 
do rozprowadzenia dla świata pracy w cenie 
wyjątkowo niskiej, t.j. po 5 zł. za sztukę, gdy 
tymczasem cAia rynkowa wynosi zł. 10,—.

Papierosy te są z wysoko-gatunkowego tyto­
niu, o dobrym smaku i jako takie są godne 
polecenia palaczom. Polecamy je również Spół­
dzielniom zamkniętym i sklepom dystrybucyj­
nym do rozsprzedaży wśród członków Związ­
ków Zawodowych za okazaniem legitymacji 
członkowskiej.

Przy sprzedaży wolno doliczać ustaloną 5 
proc. marżę zarobkową. Odlbiór papierosów w 
R.C.A. Gdańsk — Wrzeszcz, ul. Lipowa 2-4, w 
godzinach od 8—15-tej. 687-KW

O b w ie s z c z e n ie  o iic y ta c fi
Urząd Skarbowy w Starogardzie podaje do 

ogólnej wiadomości, że dnia i-go czerwca 
1948 r. o godz. 10 w lokalu kawiarni Pomcrzan- 
ka w Starogardzie, przy ul. Paderewskiego 
Nr. 1 l w Wytwórni przy ul. Chojnickiej Nr. 64 
celem uregulowania należności podatkowych 
na rzecz Urzędu Skarbowego w Starogardzie, 
Obyw. Pawelca Alojzego, odbędzie się sprze­
daż z licytacji niżej wymienionych ruchomości:

X. dwuch radioodbiorników marki Telef, 
I Modę;

2. maszyna do pisania 1 pianino koloru czar­
nego;

3. cukru białego 740 kg. i różnych soków wi­
śniowych i innych w butelkach 1, pół 1 jedno- 
czwarto litrowych.

4. różnych cukierków mieszanych około 500 
kg., różnych wódek gatunkowych, win owoco­
wych, papierosów amerykańskich i wiele wie­
le innych przedmiotów i likierów.

Szacunek poszczególnych przedmiotów i przed 
mioty oglądać można dnia 1.6.48 r. od godz. 
9 rano. Licytacja rozpocznie się od połowy su­
my oszacowania (art. dekr. o egz. adm ).

685-WK

S p r z e d a ż  z  lic y ta c ji
OZPPK Zjednoczone Przetwórnie Rybne w 

Gdyni ogłaszają sprzedaż z licytacji niżej wy­
mienionych pojazdów mechanicznych, znajdu­
jących się w stanie dobrym po kapitalnym re­
moncie:

1. ciągnik marki Federal z naczepą nośno­
ści 7 ton

2. samochód M. Bedford nośności % ton.
Licytacja odbędzie się 4 czerwca 1948 r. o go­

dzinie 10 rano w garażach Zjednoczonych 
Przetwórni Rybnych w Gdyni, ul. Bema 24.

Przeznaczone na sprzedaż wozy oglądać moż 
na codziennie w godzinach 8 — 16 pod wskaza 
nym adresem.

Biorący udział w licytacji winni okazać do­
wód wpłaty na konto Nr 98 w Państwowym 
Banku Rolnym w Gdyni wadium w wysokości 
zł 30.090 na ciągnik Federal i zł 15.000 na sa­
mochód Bedford.

Zjednoczone Przetwórnie Rybne zastrzegają 
sobie prawo unieważnienia licytacji bez poda­
nia motywów i jakichkolwiek odszkodowań.

680-WK

WzmSunkfi o pra f̂itręit
Zarząd Nieruchomości m. Szczecinka ogła­

sza przetarg
na wykonanie remontu instalacji centralne­

go ogrzewania i wodno - kanalizacyjnej
w Domu Społeczno - Oświatowym w Szcze- 
cinku przy ul. 9-go Maja Nr 12.

Oferty należy składać w Zarządzie Nieru­
chomości m. Szczecinka, pl. Wolności, Ra­
tusz, pokój 25 do dnia 15 czerwca br. do 
godz. 11-ej.

Podkładki ofertowe oraz informacje otrzy 
mać można w Zarządzie Nieruchomości mia­
sta Szczecinka .

Zarzad Nieruchomości m. Szczecinka
728 SK
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OTTO STRASSER
X. PRZESZŁOŚĆ 

I TERAŹNIEJSZOŚĆ
Na arenie życia politycznego Czwar 

tej Rzeszy należy Otto Strasser z na 
szego punktu widzenia do rzędu naj­
bardziej niebezpiecznych działaczy.

Fakt- że taka właśnie postać, gracz 
polityczny bez skrupułów i hamul - 
ców, powołany został przez mocar - 
stwa zachodnie na znawcę i doradcę 
w sprawach niemieckich ma swoją 
smutną wymowę. Poczuwamy się do 
obowiązku wyrzeźbić sylwetkę na tle 
jego politycznej przeszłości.

Kim jest Otto Strasser? Jaki ma 
program ideowy? Jakimi drogami dą 
żył do jego urzeczywistnienia? Z 
kim współdziałał ideologicznie i tak­
tycznie?

Więzy łączące Ottona Strassera z 
Hitlerem są starej daty. Gdzieś jesz­
cze w latach dwudziestych znana 
już była zażyła przyjaźń obu działa­
czy oparta o równe podłoże ideolo - 
giczne. Było to w owych czasach, gdy 
Hitler otrzymał pierwszą pomoc f i ­
nansową z zagranicy.

Nieprzeciętne uzdolnienia Strassera 
na demagoga rychło pozwoliły Hitle 
rowi wysunąć go na szefa propagan­
dy partii. Na tym odcinku Strasser 
„zasłużył się“ przygotowaniem grun­
tu pod rozbudowę gmachu propagan 
dy przez swego następcę Goebbelsa.

Do najbliższych przyjaciół Strasse­
ra zaliczał się Juliusz Streicher. O- 
baj pracowali wspólnie nad progra­
mem „odżydzenia“ Niemiec. W nie - 
zliczonych artykułach i przemówię - 
niach wzywał Strasser do bojkotu 
Żydów, do wprowadzenia w stosun­
ku do nich dyskryminacji gospodar­
czych i osobistych. ,-Sczeznij Żydzie“ 
to było motto jego publicznych w y­
stąpień. Wołał tak nie raz, nie dwa 
— lecz dziesiątki, setki razy; razem 
z Himmlerem, Hitlerem i Hessem, ra 
zem z motłochem karmionym i opła­
canym przz junkrów i przemysłow­
ców niemieckich.

Hans Grimm, autor dzieła „Naród 
bez przestrzeni“ był również politycz 
rym druhem Strassera. Tezy sformu 
owane przez Grimma, w myśl któ­

rych jedynie Niemcy mają prawo i 
winni pretendować do kierowniczej 
roli w Europie i do nabytków teryto­
rialnych na wschodzie i zachodzie, 
głosił również Strasser. -,Nie modli­
twą nabożną, lecz siłą miecza zdobę­
dziemy wszystko“. Zdanie to, z któ­
rego autorstwa Strasser był dumny, 
przejął Hitler i uwiecznił w swym 
dziele „Mein Kampf“.

Do ideowych wspólników i przyja­
ciół Strassera należał wreszcie profe­
sor Haushofer. Haushofer, nauko­
wiec - geolog, a równocześnie gene­
rał, reprezentował poglądy- w myśl 
których Niemcy wchłonąć powinni w 
swój organizm państwowy nie tylko 
*x>lskie i czeskie ziemie, lecz również 
"tętnie flamandzkie, holenderskie, 
duńskie i alzackie.

Dziś amerykańscy przyjaciele 
StraśSera bronią go.

— Strasser należał w ostatnich la- 
ach do najzaciętszych przeciwników 

Hitlera — słychać zewsząd.
Słusznie. Przyznać nawet możemy,

żę Strasser nieraz z narażeniem ży­
cia brał udział w spiskach dążących 
do obalenia Hitlera.

Dlaczego to czynił? Czy dlatego, że 
był przeciwnikiem niemieckiej eks - 
pansji? Że zwalczał niemiecką poli­
tykę wschodnią? Że był wrogiem woj 
ny?

Nie! Otto Strasser atakował Hitle­
ra z dwóch powodów: na skutek za­
wodu w karierze, gdy Hitler go usu­
nął, a na jego miejsce powołał 
Goebbelsa; po wtóre, ponieważ póź­
niej — podobnie jak Rauschning i in 
ni konserwatywni politycy niemieccy 
— zrozumiał, że Niemcy kierowani 
przez Hitlera wojnę przegrają.

Najlepiej charakteryzuje mental­
ność polityczną Ottona Strassera jed 
na ze znanych jego wypowiedzi:

— Niemcy podobni są do intelektu­
alnej kobiety, której imponuje b ru­
talna siła parobka i która za tą bru­
talną siłą tęskni; z nim zdradza na • 
wet męża. To znaczy, że Niemcy czczą 
co prawda Goethego, instynktownie 
jednak pragną silnej ręki

Dziś Otto Strasser znów podejmu­
je hasło, którym niegdyś zdobywał 
Niemcy. Podejmuje je w zmienionej 
postaci. Powołany przez Wall-Street 
na politycznego doradcę, dostosować 
musi formę swych wystąpień do wy 
tworniej szych manier swych moco - 
dawców. Dlatego jego dzisiejszy cy­
tat brzmi:

— Wydaje się niewskazane tępić 
całkowicie ducha bojowego młodzie­
ży niemieckiej; po upadku i likwida­
cji Hitlera nie należy się niczego oba 
wiać.

Komu dziś potrzebny duch bojowy 
niemieckiej młodzieży? Czy Strasser 
pretenduje do roli nowego fuhrera? 
Czy dla nowej mobilizacji psychicż- 
nej Niemiec słowa „heil Hitler“ za­
stąpione być mają słowami „heil 
Strasser“?

Pewne koła amerykańskie znają 
zbyt dobrze psychikę narodu niemiec 
kiego. Dlatego powołanie Strassera 
na stanowisko dziwne rzuca światło 
na jego opiekunów zachodnich.

Chcą Niemcy po raz drugi odegrać 
rolę owej damy, do której przyrów­
nał je Otto Strasser? Która pewnego 
dnia znów stanąć by musiała pod 
pręgierzem światowego sądu wraz ze 
swym parobkiem? Czy Niemcy po 
raz drugi zamierzają wykazać swoją 
niewinność opowiadaniem, jak 
wbrew własnej woli przymuszeni zo 
stali gwałtem?

Przecież Niemcy powinni znać 1 nie 
wątpliwie znają przeszłość i kwalifi 
kacje moralne Ottona Strassera, dzi­
siejszego ulubieńca swego.
2. PIĘĆ WARIACJI NA PEWIEN 

TEMAT
Należy zastanowić się, dlaczego syl 

wetka Ottona Strassera dziś znów 
fascynuje Niemców. Dlaczego, mimo 
okropności minionej wojny ogarnęła 
ich umysły ta sama chorobliwa mania 
ekspansji na wschód i kolonizacji sło 
wiańskich terenów, niby konieczność 
podyktowana niemiecką racją stanu. 
Dlaczego wszędzie w Niemczech roz­
brzmiewa hasło „odwet“ zamiast ha­
sła „odbudowa“.

f f

Nie będziemy opowiadali raz jesz-j 
cze jak od zarania dziejów naszych i 
Niemcy ujarzmiali szczepy, plemiona 
i narody słowiańskie. Rzeczy te są 
zbyt dobrze znane. Nie będziemy 
znów mówili jak Krzyżacy tępili Sło 
wiańszczyznę ogniem, mieczem i nie’ 
nawiścią. W jaki sposób Fryderyk 
Wielki, ulubieniec dwóch cesarzo- 
wych, razem z nimi dokonał „chwa­
lebnego czynu wykreślenia z mapy 
Europy niezdolnego do życia państwa 
polskiego“, jak to z bezczelnym pato 
sem opisał historyk niemiecki Treit- 
schke.

Wypadki światowe z 1918 r. napra 
i  wiły zadaną nam krzywdę.
! Według słów Bismarcka wyrok hi­
storyczny wiąże Niemców tylko wów 

; czas, gdy poprzedzony jest zwycię­
stwem miecza teutońskiego. Toteż 
imperialiści niemieccy wkrótce zade- 

i monstrowali przeciwko wyrokowi z 
j 1918 roku. Ministrów, którzy w sali 
j zegarowej pałacu wersalskiego podpi ] 
' sali imieniem Niemiec traktat pokoje ' 
i wy, przezwano zdrajcami. W błyska­
wicznym tempie zorganizowano kil­
ka grup politycznych, których zada­
niem było — i to każdej w odmien­
ny sposób — stworzenie programu, 
obliczonego na jak najszybsze odzy­
skanie ziem słowiańskich.

Twórcą i przywódcą pierwszej gru 
Py był pseudosocjalista August Win- 
ning, były republikański nadprezy- 
dent Prus Wschodnich.

Do kierowniczych postaci drugiej 
grupy należeli kanclerz Brunning i 

! postępowy konserwatysta Trewira- 
j nus. ANTONI KRZEWINA
i (C. d. n.)

R A U SCH H iN G -
Dokończenie biografii

Czy myśmy wywozili ludzi do Maj
danka?
C IEKAWE, że Rauschning parnię 

ta tylko o to, co powiedział Hit 
ler, o tym co działo się w czasie nie 
mieckiej okupacji i w pobitych kra­
jach tego Rauschning nie porusza. 
Pojęcia takie, jak Oświęcim, Lidzice, 
Warszawa, Belgrad, Rotterdam nie 
występują w jego słowniku.

Bo na tym polegało zadanie poli­
tyczne Rauschninga: miał być obroń 
cą Niemiec.

Potem — aż do chwili zakończenia 
wojny Rauschning milczy. Odzywa 
się dopiero w związku z ustaleniem 
naszych granic na zachodzie. Oczy­
wiście, że należy do najzagorzalszych 
przeciwników umów jałtańskich i u- 
kładów poczdamskich. Posiada tu po 
parcie wielu wybitnych osobistości 
W Białym Domu.
DZIŚ dowiadujemy się, że Rau- 

schning i Brtłnning mają się 
udać do Niemiec.

Wydaje się prawdopodobne, że ant 
Rauschning ani Briinning nie roz­
poczną jeszcze swej działalności w 
Niemczech. Dla jednego i drugiego 
prace wstępne na razie wykonują in­
ni, którzy — utorowawszy drogę dla 
właściwych zadań politycznych Rau­
schninga i Briinninga — w odpowied 
niej chwili ustąpią im miejsca.

„Tour de Pologne
Największa po wyścigach W - P - W

impreza br.
Nie przebrzmiały jeszcze echa wy­

ścigów Warszawa — Praga i Praga — 
Warszawa. Na łamach pism codzien­
nych i tygodników sportowych poja­
wiają się jeszcze artykuły omawiające 
podwójny sukces kolarstwa polskiego. 
A już obok tych artykułów pojawiają 
się nowe o drugiej wielkiej imprezie 
kolarstwa „Tour de Pologne'*.

Organizatorzy tego wyścigu roze­
słali zaproszenia do 15 państw. Czy 
wszystkie państwa wezmą udział w 
wyścigu, trudno dziś powiedzieć, spo­
dziewana jest jednak duża ilość zgło­
szeń z zagranicy. Zaproszenia otrzy­
mały: Belgia, Bułgaria, Czechosłowa­
cja, Dania, Luksemburg, Jugosławia, 
Węgry, W. Brytania, Włochy, Szwecja, 
Francja, Holandia, Rumunia, Szwaj­
caria i Norwegia.

Do komitetu organizacyjnego napły 
wają już odpowiedzi na zaproszenia. 
Pierwsza odpowiedziała odmownie Bel 
gia, oświadczając, że nie czuje się na 
siłach rywalizować z tak silną konku­
rencją kolarzy amatorskich, jaka mia 
ła miejsce w wyścigach W—P—W. 
Jest to jednak jedyna odpowiedź od­
mowna, gdyż organizatorzy zyskali 
sobie już zgodę Związków Kolarskich 
państw startujących w wyścigach 
W—p—w, które przyrzekły start 
swych zespołów w „Tour de Pologne". 
Także z Holandii i Szwecji przyszły 
listy z zapytaniami co do szczegółów 
imprezy, i sądzić należy, że państwa 
te wezmą udział w wyścigu. Ostatecz­
ny termin nadsyłania zgłoszeń upły­
wa z dniem 1 czerwca i po tym ter­
minie będzie ostatecznie wiadomo, któ 
re państwa przyślą swe zespoły na te 
goroczny „Tour‘‘.

W „Tour de Pologne*' roku bież. we 
dług regulaminu startować będą mo­
gły wyłącznie drużyny.

Każda drużyna, podobnie jak w wy 
ścigach W—P—W, składać się będzie 
z 5 zawodników, z tym, że do punkta­
cji drużynowej liczy się czas trzech 
pierwszych na mecie. Każde państwo 
będzie mogło wystawić maximum 3 
drużyny. Zawodnicy indywidualni w 
wyścigu startować nie będą, natomiast 
prócz punktacji zespołowej, zachowa­
na będzie punktacja indywidualna, 
leader wyścigu jechać będzie w żół­
tej koszulce i  czekać go będą specjal­
ne nagrody ufundowane na etapach.

Trasa wyścigu Obejmie następujące 
miasta: 22.6. ;— I etap Warszawa — 
Olsztyn (208 km), 23.6. — II etap 
Olsztyn — Gdynia (208 km), 24.6. — 
III etap Gdynia — Słupsk (przez Lę­
bork 110 km), 25.6. — IV etap Słupsk 
— Szczecin (238 km), 26.6. — odpoczy 
nek w Szczecinie. 27.6. — V etap 
Szczecin — Poznań (248 km), 28.6, — 
VI etap Poznań — Wrocław (185 km), 
29.6. — VII etap Wrocław — Bytom 
(170 km), 30.6. — VIII etap Bytom — 
Kraków (155 km), 1.7. — odpoczynek

w Krakowie, 2.7. — IX etap Kraków 
— Częstochowa (196 km), 3.7. — X 
etap Częstochowa — Łódź (124 km), 
4.7. — XI etap Łódź — Warszawa (133 
km). Ogólna długość trasy „Tour de 
Pologne“ wyniesie 1.975 km.

Przy ustalaniu trasy „Touru" orga­
nizatorzy mieli kłopot z ułożeniem 
etapów w ten sposób, aby długość 
ich zbytnio nie przekraczała 200 km. 
W związku z tym w etapach Słupsk —

Szczecin i Szczecin — Poznań porad® 
no sobie w ten sposób, że wprowadzo 
no tzw. odcinki neutralne. Odcinki 
trasy 38 km w pierwszym, a 48 k® 
w drugim z tych etapów zawodnicy 
przejadą w tempie spacerowym, * 
start ostry nastąpi: do etapu Słupsk — 
Szczecin z miejscowości Sławne, a do 
etapu Szczecin — Poznań z miastecz' 
ka Perzyce. W ten sposób każdy z eta 
pów liczyć będzie po 210 km.

„Gedania“  zwycięża w Tczewie
W Tczewie odbyły się towarzyskie 

zawody pięściarskie pomiędzy Geda- 
nią (Gdańsk), a Obuwianką (Tczew), 
Mecz zakończył się zwycięstwem gdań 
szczan w stosunku 11:5. Niespodzian­
ką była słaba forma mistrza Wybrze­
ża, Rajskiego, który uległ na punkty 
Rogalskiemu. Z pięściarzy Gedanid wy 
różnili się: Kudlacik, Musiał i Dolecki.

Przebieg walk: (na pierwszym miej 
scu bokserzy Gedaniii).

W w. muszej Leczkowski nie roz­
strzygnął walki z Justką. W w. kogu­
ciej Berent oddał punkty Giercharowi 
walkowerem. W spotkaniu towarzys­
kim zwycięża pięściarz Obuwianid.

W w. piórkowej Kudlacik wygrał z

Tukalskim w trzecim starciu przez 
techniczne k. o. W pierwszym spotka­
niu kat. lekkiej Meller oddał punkty 
walkowerem Renasowi. Spotkanie to­
warzyskie przynosi również Renasowi 
zwycięstwo.

W drugiej walce kat. lekkiej Drąż* 
kowski zwyciężył CzachanowskiegO' 
W półśredniej po żywym i emocjonu­
jącym przebiegu, Musiał wypunkto­
wał Landowsldego. W średniej Rajski 
uległ Rogalskiemu. Trzecie starcie na 
leży do zawodnika tczewskiego, który 
kondycyjnie wypadł lepiej od przeciw 
nika.

W w. półciężkiej Dolecki pokonał 
na punkty Grzywacza.

Eliminacyjne zawody
ju n io ró w  W f t m e ż a  w  boksie

W piątek, sobotę i niedzielę odbyły 
się na polecenie Gdańskiego Okr. Zw. 
Bokserskiego zawody eliminacyjne ju 
niorów w boksie, zorganizowane 
przez Morski Klub Sportowy w Gdy 
n i  Miały one na celu wyłonienie re­
prezentacyjnej ósemki juniorów, któ­
ra bronić będzie barw Wybrzeża na 
zbliżających się mistrzostwach Pol­
ski.

Wyniki techniczne I dnia; Stefa­
niak wypunkto ,/ał w wadze muszej 
Reinscha II. W tej samej kategorii 
Penke zwyciężył Niewiadomskiego. 
Trzecia walka w wadze muszej pomię 
dzy Samulewskim a Czarneckim przy 
niosła zwycięstwo na punkty Samu- 
lewskiemu. Zelke wygrał z Szubiń­
skim.

W drugiej walka kat. koguciej Gig 
nal wypunktował Szubińskiego II, 
również w wadze koguciej Pek poko­
nał Heina. Najładniejszą walkę dnia 
pokazali w wadze piórkowej Kudła- 
cik i Reinsch. W spotkaniu Serafin— 
Pieńkowski na punkty wygrał Se­
rafin.

W kat. lekkiej Latoszewski zwycię 
żył Rynkowskiego, a Dzwoniarski w 
tej samej kat. wypunktował Turbaka.

II dnia: Gabler uległ na punkty Le

będzińskiemu, Reinsch zwycięży* 
Czarneckiego. Stefaniak nieoczekiwa* 
nie wygrał z Penkem i Gignał poko­
nał Zelka.

III dzień: Spotkanie o prymat V 
wadze muszej przyniosło zwycięstw» 
Samolewskiemu nad Stefaniakiem. P» 
jedynek najlepszych kogutów Pęka * 
Gignala nie przyniósł rozstrzygnięcia 
Kudlacik ponownie wykazał swą wyś 
szość nad Reinschem. Dużo słabszy 
poziom miało spotkanie Dzwoniar- 
skiego z Latoszewsldm. Zwycięż® 
Dzwoniarski.

Podobnie chaotyczną walkę rozegra 
no w kat. półśredniej, w której Soko 
łowski zremisował z Tramowski® 
W wadze średniej, Rogiński pokona* 
Bzymka. W ciężkiej Wilgog wygrał w 
drugim starciu przez k. o. z MisieWl' 
czem.

Poza konkursem odbyły się tfff* 
spotkania. Turbak wypunktował K°' 
siewicza, a spotkanie Reinscha z Z®* 
kiem przyniosło wynik nierozstrzy* 
gnięty.

Naszym zdaniem barwy Gdańsk® 
winni reprezentować — Samulewskt 
Gignał, Kudlacik, Kuźmiński, Musiał
Rogiński, w półciężkiej Wakat, a wre­
szcie w ciężkiej Kryszewsld.

Wysiadła tam jednak. Na chodnikach i jezdni śnieg stajał 
na błoto, tylko Jan Hus miał jeszcze białą warstewkę śniegu 
na głowie, a bojownicy husyccy na ramionach. Słotny dzień 
przypominał miejsce stracenia.

Stamtąd poszła w stronę parlamenu. Ale tam także było 
pusto, cicho i zimno.

Gdzie jest Tonik? I gdzie go ma szukać? Jej niepokój się 
wzmagał. Wydało się jej, że już kiedyś w życiu, kiedyś 
dawno, bardzo dawno, stała tak samo na ulicy bezradna 
i nie wiedząca, gdzie się zwrócić.

Niespodzianie usłyszała wesoły głos kobiecy:
— Wyście Andula z Pielgrzymowa, prawda?
Przed nią stała piękna, smukła dama w selskinowym 

futrze, uśmiechała się uprzejmie, a oczy jej błyszczały.
— Panienka Dadlinka? — rzekła ze zdziwieniem Anna.
I w tym momencie przypomniała sobie, kiedy to tak bez­

radna, dawno, nie do wiary jak dawno stała naulicy. — »Pro­
szę mi przyprowadzić Rudiego!“ — powiedziała jej wówczas 
panienka. — „Jeśli go nie będzie tam, to proszę iść tam, a po­
tem jeszcze tam, i tam, i tam...“ Ale gdzie dzisiaj Anna bę­
dzie szukała Tonika?

— Jak się Anna ma?
— Dziękuję, panienko, dobrze.
— Nie jestem już panną. Nie czytała Anna w gazetach?
— Nie.
— Moim mężem jest pan doktór Urban, dyrektor Banku 

Przemysłowego.
Pani Dadla uśmiechała się, a z kącików jej oczu wyzierała 

wesołość. Jak gdyby za chwileczkę miała powiedzieć: „Nie 
chcesz kawałka czekolady, Andulo?“ Ale powiedziała co 
innego:

— Zna dobrze męża Anny. Mąż Anny jest komunistą?
__ No, przecież że ja wiem! — uśmiechnęła się Dadlinka

do przyjemnego wspomnienia.
Patrzyła przez chwilę na Annę, obserwując ją z uprzej­

mym zainteresowaniem, które nie było Annie miłe.
— Nie wygląda Anna dobrze. U nas wyglądała lepiej. Po­

większyła się wam rodzina?
— Tak.

— Ale teraz niech Anna idzie do domu! — rzekła Dadlinka

I.  O L B R A C H T
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rozkazującym, pewnym siebie tonem, który Anna tak dobrze 
znała.

W  oczach Anny malowało się pytanie.
— Proszę iść! — polecała pani dyrektorowa nie tracąc 

uśmiechu na wargach. — I proszę trzymać się blisko męża! 
Będą dziś do was strzelać.

— Chryste Jezu! — wykrzyknęła w Annie rozpaczliwie 
jej wiejska natura, a dłonie uniosły się ku skroniom. Wystra­
szone oczy z trwogą patrzyły w twarz pięknej pani... Gdzie 
znaleźć Tonika?

Ale gdy tak Anna patrzyła na nią, piękna pani zaczęła się 
jej zwolna zmieniać. Nie stała tu już panna Dadlinka o roz­
kazujących ruchach, z uśmichem na ustach i kawałkiem cze­
kolady w ręce. Tej już dawno nie było. Nie stała tu nawet 
uprzejma pani, ostrzegająca Annę za cenę zdrady własnego 
obozu. W dżdżystym powietrzu grudniowego dnia stała 
przed Anną zła postać klasowego wroga. Tylko zbyt rozpiesz 
czonego, by sam wziął karabin i strzelał, tylko zbyt tchórzli­
wego, by nawet w tej krwawej chwili nie zagrać roli łaska­
wego przyjaciela i doradcy. Ale to za to właśnie leciuchne 
selskinowe futerko z podszewką z wiśniowego jedwabiu bę­
dą dziś do Tonika strzelać! Za te właśnie francuskie panto­
felki i jedwabne pończochy będą dziś mordować! Za tę właś­
nie uroczą czapeczkę i amerykańskie rękawiczki i kwiatek 
z barwnego jedwabiu na piersiach pani dyrektorowej lała 
się już wczoraj robotnicza krew! W myślach Anny stanęła 
już dawno zapomniana postać sponiewieranej żony murarza, 
rzucającej pani inżynierowej pod nogi jałmużnę „Czeskiego 
Serca“. Annie zdawało się, że oczy pani Dadli są złe, a uś­
miech urągliwy.

I wtedy zaczęły się zmieniać także modre oczy Anny.

Zniknął z nich lęk, zniknął z nich strach i one także stały się 
twarde i pałające. Ręce od skroni opadły. Zaś jej usta, przed­
tem nieśmiałe, wyrzekły teraz twardo i wrogo:

— Będziecie do nas strzelać? My do was także, pani, — 
I oczy jej rozgorzały.

Odwróciła się i odeszła.
Już wiedziała, gdzie ma iść. Nie za Tonikiem. Między swo­

ich! tam jest także Tonik. Wszystko jedno, czy przy jej bo­
ku, czy gdzieś za murami domów i za blokami ulic. Wśród 
swoich! Wśród tych, co jej dali kochanka i męża, dom i dziec 
ko, co z nią byli zawsze, kiedykolwiek było jej źle.

Pójdzie do Kolbenki!
Szła pewnymi krokami w stronę przystanku tramwajowe­

go, nie dbając o elegancką panią na chodniku, poczerwienia­
łą z gniewu i z iskrzącymi się oczami z oburzenia na nie­
wdzięczność, obrazę, hardość, niesłychany proletariacki bez­
wstyd, z jakim się ta służąca odniosła do niej, damy, która 
z czystej dobroci serca i wbrew przyrzeczeniu milczenia, da­
nemu małżonkowi, chciała ocalić jej i jej mężowi to, co 
człowiek ma najdroższego: życie.

— Ścierwo! — syknęła za nią pani Dadla.
Anna pojechała do Kolbenki. Nie było w niej już bojaźni, 

nie było trwogi a serce już się zdecydowało.
Na granicy śródmieścia i Karlina dojrzała pochód robotni­

czy. Zobaczyła go już z daleka, jak się od niego zaczerniła 
ulica na horyzoncie.

Serce jej załomotało radością i wzruszeniem.
Tak! To oni! Towarzysze!
Anna wyskoczyła z jadącego tramwaju, w którym miesz­

czuchy wstawali z ławek i pochylali głowy ku oknom.
Towarzysze idą. Zbliżają się.
To maszeruje ulicą za czerwonym sztandarem proletariacki 

Zyżków. A z Żyżkowem Karlin i Libeń, i Holeszowice, i W y­
sączany. Masa tysiąca głów, przewalająca się przez miasto. 
Surowa i milcząca. Czarny hufiec bojowy., który wyrzuciły 
z siebie tkalnie i przędzalnie, młyny, piekarnie, stolarnie i tar 
taki, składy węgla i drzewa, odlewnie, fabryki wagonów, 
tokarnie, zakłady chemiczne, dworce kolejowe i przedsię­
biorstwa transportowe. Robotnicy. Proletariat.

(C D. N.)
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